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POZNAŃ, 20 lipca.
W Łój chwili, prócz wyborów municypalnych, jakie 

za trzy dni w Paryżu odbyó się mają, nierównie więcój 
jeszcze zajmują uwagę powszechną Francyi projekta fi­
nansowe ministra skarbu p. Pouyer-Quertier. Projekta 
te są prawie ogólnie potępiane, bo są one zwrotem od 
systemu wolnego handlu ku systemowi cłowemu, który 
we Francyi niewielu liczy zwolenników, gdyż pomijając 
zasady naukowe, Francya z doświadczenia przekonała 
się, iż znakomite zniżenie ceł, dokonane za rządów Na­
poleona III, nie było wcale szkodliwóm dla rozwoju 
przemysłu francuskiego. s

Wybory municypalne w ostatniój chwili ożywiają się 
nieco; radykalni ogłosili listę swych kandydatów, praw- . 
dopodobnie nie wiele jednak z nich przeprowadzą. Wyborcy 
bowiem przy wyborach tych nie zwracają uw gi na bar­
wę polityczną kandydatów; wymagają jedynie od nich 
znajomości fichowych, z pomocą których mogliby byó 
rzeczywiście pożyteczni w spiawach gospodarczych mia­
sta. Dla tego wyborcom nierównie więcój podobi się 
lista kandydatów przez Union de la Presse ułożona, 
i nie ulega wątpliwości, iż większość mieszkańców Pa­
ryża za nią głosować będzie. (

Izba wyższa angielska po trzechdniowych nader ży­
wych rozprawach odrzuciła 150 głosami przeciw 130 bil 
wojskowy, jaki jćj po przyjęciu go przez izbę niż­
szą przedbożnym został. Bil rzeczony proponował uchy­
lenie kupna stopni oficerskich. Sposób wszakże ten na­
bywania godności oficerskich, jakkolwiek z natury swój 
wadliwy; tak głęboko wsiąkł w obyczaj narodowy, że 
mimo wszelkich usiłowań rządu, aby go uchylić a w sku­
tek tego nadawanie stopni oficerskich zależnóm jedynie 
uczynić od wykształcenia i zdolności, że dalój, mimo to, iż 
za projektem rządowym gorąco przemawiali wojskowi, a 
nawet sam naczelny wódz wojska angielskiego, książę 
Cambridge, bil ten nie pozyskał zatwierdzenia izby wyższój. 
Rząd wszakże nie myśli dać za wygraną i koniecznie 
ten najważniejszy skopuł, o który rozbijają się wszel­
kie usiłowania reorganizacyi armii angielskiój, pragnie 
usunąć. I właśnie dochodzi nas w tym względzie wia­
domość telegraficzna, iż rząd dekretem królewskim za­
mierza usunąć kupno stopni oficerskich w armii.

W Hiszpanii stan nienormalny, stan ciągłych nie­
pokojów i knowań stronniczych jest niejako stanąm 
chronicznym. Zaledwie ukończyło się szczęśliwie prze­
silenie ministeryalne, o którćm na tćm miejscu w dniu 
wczorajszym wspominaliśmy, a znów ogół publiczności 
zaniepokojonym został odkryciem nowych knowań stron­
nictwa karlistowskiego, które szczególniój duchowień­
stwo tamtejsze gorliwie stara się popierać. W Madry­
cie schwytano w obieg puszczone bilety tak zwanój po­
życzki pretendenta do korony hiszpańskiój don Karlosa, 
którą tenże obowięzuje się spłacić w dwa lata po ob­
jęciu przez niego tronu, poręczając od nićj za ten czas 
25 procent. I stowarzyszenie Internationalu, które ma 
także w Hiszpanii swych zwolenników, budzi niepokój, 
chociaż ze względu na nędzny stan, w jakim się znajduje 
przemysł w Hiszpanii, nie może tam dojść ani do wiel 
kiego rozgałęzienia ani przyjść do wielkiego znaczenia.

Z Brazylii dochodzi nas wiadomość o bardzo ważnój 
reformie, jaką tam rząd dokonać zamierza, a mianowicie
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Memoryal o ndziale pewnńj liczby Po­
laków w wojnie domowćj z komuną, 
przedłożony zgromadzenia narodowemn 

przez komitet emigracyi polskiej.

(Ciąg dalszy.)
Komuna, czując dobrze zupełną nieudolność woj­

skową własnych swych oficerów, poszukiwała nade- 
wszyatko Polaków, aby im powierzać komendy, z po­
wodu ich imienia jako żołnierzy zdolnych i doświadczo­
nych. Jak mówią, miała nawet na chwilę oryginalną 
myśl wziąść w rekwizycyą przymusem wszystkich da­
wnych oficerów polskich emigracyi. Cokolwiekbądź, 
wiciu naszych rodaków, starych wojskowych, znalazło 
się wystawionych na dokuczliwe nalegania ze strony 
agentów komuny, na nalegania, którym się oparli.

Polacy, zac ągnieni przez komunę, ograniczyli się 
wyłącznie na służbie wojskowćj, a komuna sama ogra­
niczyła ich ściśle na tćm tylko stanowisku. Rewolucya 
& 18 marca spełniła się bez ich udziału; nie ma ża­
dnego Polaka pomiędzy podżegaczami i sprawcami tćj 
rewolucyi; nie ma ani jednego Polaka pomiędzy człon­
kami komitetu centralnego. Występują na jaw do­
piero po ukonstytuowaniu komuny. Nominaeya Dą­
browskiego jest z daty 6 kwietnia; inni zaciągnęli się 
jeszcze późnićj; przez cały ciąg komuny zajmowali 
tylko stanowiska wojskowe. Nie było Polaków na na­
radach komuny. Żaden z nich nie figurował ani jako 
członek komuny, ani jako członek którćjbądź z jćj li­
cznych komisyi, ani w delegacyach różnych ministerstw. 
Pozostali zupełnie obcymi rządom i administracji ko- 
niuny, jćj uchwałom i posiedzeniom; znajdowali się cią­
gle wszyscy w twierdzach, okopach, szańcach.

wyjątkiem jedynego może Dąbrowskiego, który 
Notorycznie był więcój Moskalem niż Polakiem (?) 
a związanym oddawna z socyalistami moskiewskimi, inni 
Polacy znajdujący się w usługach powstania, byli nawet 
obcymi ideom i doktrynom komuny. Nie byli uczestni­
kami, członkami stowarzyszenia Internationale i nie 
uleżeli do żadnój sekty socyalistycznćj. Znaleźli się 
Pociąguionymi do ruchu przez chęć galonów, stopni, 
Przez nierozsądną próżność i ambicyą komendy; nioktórzy 
1 nich nawet, prości i ograniczonego umysłu, pozwolili 
się uwieść humanitarnym frazesom komnny i obietnicom 
JeJ oswobodzenia wszystkich ludów.

Wszyscy ci ludzie są w nąszych oczach ciężko

o projekcie zniesienia niewolnictwa, dotychczas tamże 
w całój sile utrzymującego się. Reforma ta zapowie­
dzianą została w mowie tronowój do parlamentu, który 
w adrese na rzeczoną mowę odpowiedział, iż zgadza 
się pod tym względem najzupełniój z życzeniami rządu 
a uchylenie niewolnictwa, uchylenie stopniowe uważać 
będzie za prawdziwe błogosławieństwo, jakie spłynie na 
kraj i za pomnik sławy rządu. Wkrótce zatem projekt 
odpowiedńi wńiesioftym zostanie priez' ministefyum <łó 
parlamentu i wkrótce rozprawy nad nim toczyć się 
wSbw. idox. tafewoirnJg siqo^boq

Zwracamy wreszc’e uwagę czytelników naszych nr 
korespondencyą z Warszawy, która podaje ciekawe 
szczegóły o postępowaniu rządu rosyjskiego w Kon-
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Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Warsitz w Loslau naiauowańy został 

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Gliwicach i zarazem no- 
taryuszem w departamencie sąlu a elacrjnego w Raciborzu 
z przeznaczeniem mu na miejsce zamieszkania miasta Tost.

Korespondencye Dziennika Poza.

' 5B Warszany, 14 lipca.
(Wydział spraw duchownych. — Kapituła płocka. — Delegaci 
w Petersburgu. — Ks. ZwolińAi i jego następca. — Paszporta. 
—Figaro i Ni wa. — Woluiść mrskiewska. — Car. Choler .)

Centralizacya moskiewska obejmuje nas coraz bar- 
dzićj swem duszącćm kołem. W d. 13 lipca zniesionym 

-został zarząd, jak Moskale nazywają .,wyznań obcych“ 
czyli inaczćj wydział spraw duchownych. Odtąd sprawy 
duchowne naszego wyznania należą do ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Petersburgu, które ztamtąd za­
rządzać będzie i całym kościołem katolickim i wszyst- 
kiemi sprawami duchownemi. Minister je t Moskal 
praw sławny; Muchanow, który dotąd zarządzał u nas 
sprawami duchownemi, przenosi się także do Peters­
burga i pełnić tam będzie i nadal obowiązki dyrektora 
tego wydziału. Teraz więc z każdą sprawą udawać się 
należy do Petersburga. Przyznacie, że to wielkie ułat­
wienie. b§anu i ś

Przed zwinięciem wszakże wydziału spraw duchow­
nych p. Muchanow z polecenia rządu używał wszelkich 
środków, by złamać opór członków kapituły katedralnćj 
płockićj. Wiadomo wam dobrze, że ks. Popiel, biskup 
dyecezyi płockićj, wezwany o wyznaczenie delegata do 
owego sławnego kolegium katolickiego, w którćm pa­
nują oberprokuror prawosławnego synodu i zarazem 
minister oświecenia hr. Tołstoj, oraz ksiądz Staniewicz, 
ekskomunice podpadly, odmówił wysiania rzeczonego 
delegata, za co zesłany został do Rosyi, gdzie się do­
tąd znajduje. Wzywana o toż samo kapituła, dotąd 
opierała się, teraz dop;ero Muchanow zagroził odjęci m 
członkom jćj pensyi i zesłaniem do Rosyi oraz zniesie­
niem dyecezyi, w skutek czego ci, ulegając gwałtowi, 
przystąpili do wyboru rzeczonego delegata i powierzyli 
obowiązki te księdzu ¡Juliusz owiS§Gra|bowskiemu.

Nie ma najmniejszćj kwe tyi, że kolegium peters- 
hurgskie przeznacżonóm jest do odegrania ważnój roli,

winnymi i pozostawiamy ich sprawiediiwości francu- 
skiój; kara, która ich spotkała lub która ich czeka, jest 
zupełnie zasłużona; zbezcześcili nas i wyrządzili nam

, niezmierną krzywdę. Lecz prawda nakazuje nam wy­
znać, iż nie było pomiędzy nimi ani łupieżców, ani

' morderców, ani podpalaczy. Byli prostymi kondo- 
I tierami (?), najemnikami wojskowymi, którzy za żołd 

i stop'eń przedali swe usługi komunie, jak gdyby je 
prawdopodobnie sprzedali innym sztandarom i innym 
sprawom. Smutne owoce nieszczęść naszćj ojczyzny są 
dla nas ci ludzie przedmiotem wstydu i smutku, lecz 
jakkolwiek są przewrotnymi i zbrodniczymi, nie myśleli, 
możemy to zaręczyć, ani o podziale majątków, ani 
o zniesieniu kapitałów, ani o zniszczeniu społeczeństwa 
i kościoła a mniej jeszcze o zniszczeniu Paryża, który
kochali a który im służył za schronienie.

I tutaj to powiemy tym, którzy, powtarzając wie­
czną zwrotkę naszych nieprzyjaciół, mniemają widzieć 
w Polakach w ogóle podżegaczy zamięszań, co ich mo­
cno zadziwi, że naród polski jest może najmniój rewo­
lucyjnym z wszystkich, w znaczeniu ogólnie przyjętćm 
tego wyrazu. Mówią o naszych powstaniach i mięszają 
nas z rewolucyonistami zwyczajnymi; protestujemy prze­
ciw podobnemu mięszaniu pojęć. Nie buntowaliśmy się 
nigdy przeciw porządkowi społecznemu, ani przeciw ko­
ściołowi, ani przeciw takićj lub owakićj f rmie rządu; 
powstawaliśmy tylko po kilka razy, by otrząsnąć z sie­
bie jarzmo obce. Nigdy sekty każące obalenie reli­
gii i porządku społecznego nie mogły znaleźć wstępu 
do Polski. Stowarzyszenie Internationale jest tam 
nieznane; po raz pierwszy dzisiaj dowiadują się tam z dzien­
ników o imieniu i istnieniu tćj grzćsznój spółki. Na­
wet pomiędzy emigrantami polskimi we Francyi, Anglii, 
Belgii i Szwajcaryi, gdzie są wystawieni na wszelkie 
zgubne wpływy, są socyaliści niesłychanie rzadkimi 
i uchodzą tylko za rzadkie wyjątki. Można nam zarzu 
cać wybryki wybujałego patryotyzmu, ganić naszą nie­
cierpliwość oswobodzenia się z pod panowania cudzo­
ziemskiego, lecz komunizm, ateizm, materyalizm sprze­
ciwiają się głęboko wszelkim naszym uczuciom, wszel­
kim naszym instynktom, naszym tradycyom, naszemu 
charakterowi narodowemu. Jest to tak dalece prawdą, 
że zwolennicy rewolucyi kosmopolitycznćj, przedewszyst- 
kićm nihiliści moskiewscy i socyalno-demokraci nie­
mieccy zaliczają zwykle Polaków do zwolenników 
reakcyi, wsteczników, feodałów, ponieważ wszyscy Po­
lacy bez wyjątku, najumiarkowańsi równie jak najbar- 
dziój postępowi, uważają jako zasady uświęcone i nie­
naruszalne: ojczyznę, religią, rodzinę, własność, wszel­
kie prawa wreszcie słusznie nabyte.

którą mu rząd i ks. Staniewicz narzucą. Nie przypusz­
czam wszakże, by delegaci jakakolwiek roli hahiebnćj 
się podjęli. Przywiązani są oni szczerze do religii i 
kraju, na szkodę więc ani pierwszćj ani drugiego pra­
cować nie będą. Rząd wszakże wszystko robi, by ich 
przyciągnąć do siebie a w oczach rodaków zbezcześcić. 
V.T tym więc celu obsypał wszystkich orderami. Nadał 
.każdemu z nich, a mówię tylko o delegatach z Kongre- 
jś/wki, order ś. Anny III kbsy, księdzu zaś Slawczyń- 
s^ierau, jako najstarszemu godnością, bo kanonikowi 
katedralnemu sandomirskiemu, takiż sam order II klasy. 
Prócz tego podwyższył wszystkim pensyą. Dotąd brał 
każdy z delegatów 1000 rubli rocznie prócz dodatku na 
mieszkanie, opał i wodę. Teraz, prócz powyższego 
dodatku każdy bierze dwa tysiące rubli rocznój pensyi.

Za to cale duchowieństwo u nas jest bardzo licho 
płatne. Dochody kapituł wszędzie poobcinano, liczbę 
kanoników katedralnych pod pozorem braku funduszów 
zmniejszono. Rząd ten wspaniałomyślny tę nadkomple- 
tną liczbę kanoników wedle iego rachunku zdegradował 
na honorowych kanoników. W Warszawie mamy takich 
dwóch zdegradowanych kanoników, a mianowicie księdza 
Antoniego Die tricha i ks, Sołkiewi cza, reda­
ktora Przeglądu Katol. Jako kanonicy katedralni 
nie biorąj oni żadnej pensyi, i nie noszą tytułu kano- 
nikóWYf ,♦ »u oiolti alb dajifr

Ks. Zwoliński, administrator dyecezyi warszawskićj, 
wyjechał do wód za granicę. Przed wyjazdem swym 
przedstawił jednego z kanoników katedralnych na swego 
zastępcę. Muchanow wszakże oświadczył, że ani przed- 

! stawionego ani żadnego z kanoników nie zatwierdzi 
j na zastępstwie, bo wszyscy są nie- blahonadiożni, tj. do 
j rządu nieprzywiązani. Po takićm dictum, zmuszonym 
s był ks. Zwoliński przedstawić na swego zastępcę je- 
l driego z kanoników honorowych; czy wszakże ten po­

zyskał zatwierdzenie rządu, ,nie Umiem wam powiedzieć, 
i W tym roku niesłychane robią trudności w wyda- 
| wanin paszportów za granicę. Aby otrzymać paszport, 
i trzeba się poddać rewizyi lekarskiej, co n jmniejsza, 

ale trzeba się poddać i rewizyi oz nowników, co w stó- 
sunku do opłaty paszportowćj grubo kosztuje. Guber­
nator warszawski widzi to dobrze, wydał sekretno pole­
cenie do wszystkich naczelników po w i tu,; by dla jakich- 
bądź pozorów przedstawiania do paszportu odmawiali. 
I tak się też dzieje. Nie wiele więc osób od nąs wy­
jeżdża w tym roku za gran cę, na co żalić się n e mo­
żna, bo za 11 pozostają w kraju i leczą się albo u wód 
naszych minerał ych- bądź to w Cjechocinkn, bądź w 
Busku, lub też spieszą do Warszawy, gdzie w zakła­
dach mineralnych wody piją. Dla tego też w Warsza­
wie więcej obecnie osób spotkać można, aniżeli kiedy-
bądź o tój porze.

Powstają tu nowe dwa pisma, a mianowicie Figa­
ro i Niwa. Pierwsze ma być redagowane wedle pary­
skiego Figaro, który posługuje na model i wzór jego, 
p Zygmunt Sarnecki, znany autor Febris aureae. Na czele 
pismastaje. Nawpółpracowników werbuje literatów zGali- 
cyi. Nie wiem, czy dobrze jestem poinformowany, ale 
jeśli to nowe pismo iść ma śladami paryskiego Figaro, 

; to pan Sarnecki nie równieby większą przysługę od­
dał krajowi, gdyby podobnego pisma nie zakładał. 
Śmieci i tak mamy tu dosyć. Znając wszakże p. Sar­
neckiego, nie sądzimy, by wieść ta była prawdziwą. —

Aby być dokładnymi w naszych obliczeniach, win­
niśmy dolać, że prócz 74 Polaków, pozostałych jako 
prostych gwardzistów w batalionach miejscowych, i 30 
lub 40 innych, którzy służyli jako oficerowie, kawale- 
rzyści i artylerzyści, było jeszcze w armii powstańczćj 
pięciu czy sześciu chirurgów polskich i kilku infirmie- 
rów. Otóż to, na co schodzą owe tysiące Polaków 
w służbie komuny, o których ty e mówiono I Niestety 
jest to liczba jeszcze zbyt wysoka i żałujemy tego 
szczerze; lecz w obec tych cyfr, reprezentujących, jeśli 
tak wolno powiedzieć, nasz dług moralny, możemy 
przedstawić inne, będące naszą stroną dodatnią a po­
kazujące nas oczom wszystkich ze stanowiska wielce 
odmiennego.

Jeżeli się znaleźli Polacy, którzy zapomnieli niego­
dnie obowiązków nałożonych im przez gościnność fran­
cuską, byli inni, którzy ich nie zapomnieli, byli w licz­
bie dziesięciokrotnie większćj, którzy pełnili ściśle obo­
wiązek, którzy dawali dowody prawdziwego poświęcenia. 
Przykro nam być w konieczności mówić o tym przed­
miocie sami, lecz ponieważ te fakta zdają się niezna- 
nemi lub zapomnianemi, ponieważ pośród oskarżeń, któ- 
remi nas przygniatają, nie podniósł się żaden głos fran­
cuski, publicznie przynajmnićj, aby je przypomnieć, znaj­
dujemy się w potrzebie powiedzieć w tym względzie 
kilka słów sami.

Od początku wojny przeciw Prusom a nadewszy- 
stko od chwili, kiedy Francya była zmuszoną bronić się 
przeciw napaści, nie wahała się emigracja polska ani 
chwili w dopełnianiu swego obowiązku; pospieszyła spła. 
cić choć czątkę długu wdzięczności temu krajowi, który 
jej udzielał od tak dawna wspaniałomyślną gościnność. 
Na 3700 emigrantów polskich, pozostających we Fran­
cyi, połowa blisko, 1750 zaciągnęła się do armii fran- 
cuskićj i walczyła przez cały ciąg wojny obok Francu­
zów przeciw Prusakom, na wszystkich polach Po­
wiedzieliśmy już, iż w Paryżu zaciągnęło sięe,^ięcćj 
niż 500 do gwardyi narodowćj. Wstąpili po większćj 
części do batalionów marszowych i brali udział w” wal­
kach około stolicy. Trzeba dodać na Paryż 52 star­
ców, którzy wstąpili do gwardyi cywilnćj podczas oblę­
żenia. Było dalej 87 Polaków w tyralierach i wolnych 
strzelcach Sekwany; 260 w oddziałach Lafona, Mocąnar- 
ta itd. Legia cudzoziemska, która wałczyła chlubnie 
nad Loarą, liczyła w swych szeregach blisko 200 Po­
laków; było ich 53 w oddziale Lipowskiego, obrońcy 
miasta Chateaudun, w oddziale, który stanowił nastę­
pnie część armii jenerała Chanzy; 60 Polaków znajdo­
wało się w armii jenerała Faidherba; 300 do 400 w ar­
mii Bourbakiego i Wogezów. Ostatnia ta cyfra była

Niwa ma głównie zajmować się sprawami społecznemu
Oberpolicmajster m. Warszawy, pan Własow, do­

zwolił książki meldunkowe, jakie każdy właściciel do­
mu obowiązany utrzymywać, prowadzić po rosyjski. To 
dozwolił jest jasne— my przynajmniej swobodę tę 
rozumiemy doskonale. Znów maleńki krok do coraz 
większego moskwiczenia kraju. Jacy ci Moskale są po­
radni z swą wolnością.

Car spodziewany niedługo w Warszawie — czysz­
czą ją mocno na godne przyjęcie cara, a wszystkich 
podejrzanych zawczasu już do aresztu pakują.

Cholera zbliża się do nas — jest już w guberni! 
Augustowskiej, a zabiera wiele ofiar.

ałi( i - Lwów, 14 lipea.
(Głos ruski przeciw centralistom wiedeńskim, — Partya Ośno,wy 
a partya, rady ruskiej. — Biskup Stupnicki. — Czy chcq czy nie 
chą, Gołuchowski będzie namiestnikiem, jeżeli sam zechce. — Przy­
gotowania na powitanie gości. — Śpiewy ruskie. — Teorban. 

— Pierwszy ogródek Froebla.)

(7) Miałem słuszność, wyrażając nadzieje, że ta 
partya ruska, ną którćj czele stoi wicemarszałek sejmu 
p. Ławrowski a której organem jest Osnowa, zaprze 
się uchwał „Rady ruskićj“ i zaprotestuje przeciw 
podawaniu adresów dziękczynnych do pp. Krausów 
i Auerspergów, którzy w izbie panów reichsratu wie­
deńskiego, trzymając się zawsze zasady „divide et im- 
pera,“ aby pobić Polaków, ujmowali się za Rusinami. 
Osnowa, jak słusznie spodziewałem się, nie ebee mieć 
nie wspólnego z, zaciętymi wrogami narodowości pol- 
skićj i, jakkolwiek pismo to uważa nas za naród od­
rębny, sąsiedni, z którym, jak powiada, chcą Rusini żyć 
w zgodzie i w' tym celu chcą usuwać wszystko, co się 
tćj zgodzie sprzeciwia, to jednak zgodę tą, porozumie­
nie to dice osięgnąć bez mięszania się w domową tę 
sprawę i Niemców a najmnićj Niemców w rodzaju p. 
Krausa, który sprawę ruską łączy z rzezią tarnowską. 
P. Kraus sam najlepiej wde, że w czasie owej rzezi 
dokonanćj zresztą przez Mazurów a nie Rusinów, je­
szcze „kwestya ruska-' w Galicyi nie istniała, gdyż do­
piero we dwa lata późnićj, bo w roku 1849 po raz 
pierwszy u nas wystąpiła. Zresztą Rusini, w których 
imieniu Osnowa przemawia, chcą swoją sprawę jako 
sprawę polityczną, narodową a nie jak sprawę spółe- 
czną widzieć traktowaną, a jużci sprawa nienawiści ludu 
wiejskiego do klas posiadających,1 sprawa niechęci i nie­
nawiści „chłopów“ do „panów“ jest sprawą czysto spo­
łeczną i jeżeli lud wiejski na Mazurach w roku 1846 
rzucił się z nakazu rządu ówczesnego z cepami i no­
żami na panów swoich to nie dła tego, że przekonania 
jego polityczne były przekonaniom tych panów przeci­
wne, i nie z nienawiści narodowćj, boć to kość z ko­
ści, krew z krwi jednej i tćj samej. Porównywanie 
więc istniejącćj u nas od lat 22 kwestyi ruskićj z bun­
tem ludu mazurskiego w roku 1846, łączenie tych 
spraw razem jest oczywiście największym sprawy 
ruskićj i jćj znaczenia poniewieraniem, dla tego tćż 
Rusini z obozu Osnowy słusznie mowrami Krausów 
i Auerspergów dotkniętymi się czują i przeciw tym 
mowom, które taką radość w partyi „rady ruskiej“ 
wywołały, protestują. Osnowa tćż powiada w swym 
numerze najnowszym dosłownie jak następuje: „My 
Rusini czekaliśmy długo na wymiar sprawiedliwości ze

prawdopodobnie wicie znaczniejszą w rzeczywistość- 
ponieważ znajdowało się w armii Wogezów wielu Pola 
ków przybyłych ze Szwajcaryi i z Włoch. Byli nawet 
tacy, w liczbie 40, którzy przybyli z Turcyi. Dodajmy 
nareszcie ze stu zatrudnionych przy ambulansach, głó­
wnie w Paryżu.

A trzeba powiedzieć, że nie było nam wcale łatwo 
czynić to, cośmy uważali za nasz obowiązek. Trzeba 
było wiele trudu, aby uzyskać pozwolenie walczenia 
za Francją. Trzeba było przechodzić wiele trudności, 
przeszkód a nawet upokorzeń. - Już rząd cesarza Napo­
leona zważał na konieczność być przyjemnym dla gabi­
netu petersburgskiego i zasłużyć sobie na jego łaskę, 
odpychając ostro pewne ofiary naszych ziomków, któ­
rych użyteczność i zasługę należałoby dzisiaj nznać.

Co się tyczy rządu z 4 września, liczył on stanow­
czo na alians moskiewski; zdawał się nawet być pewnym 
takowy uzyskać. Mówiono wtenczas w Paryżu o wiel­
kiej armii rosyjskiój, która ruszy w pochód^ ku granicy 
prusk ćj, by polecieć na pomoc Francyi. Tak więc tćż 
rząd z 4 września zdawał się obawiać, by nie oziębić 
cara dotknięciem się Polaków i zachowywał w stósnn- 
kach z nami sposób, który nam kazał połknąć w milcze­
niu wiele goryczy. Polacy przebywający w Paryża 
chcieli uformować oddział ze sztandarem francuskim, 
z mundurami irancuskiemi i pod naczelną komendą 
francuską; pragnęli tylko pozostać i walczyć wszyscy 
razem. Nie chciano o tćm ani słyszeć. Ziemkowie nasi 
znieśli i to i skończyli na zaciąganiu się osobistćm; 
kilku z naszych starych oficerów wyżrzych poszło słu­
żyć jako prości żołnierze.

Na ten raz nie było natchnieniem Polaków pra­
gnienie galonów i stopni, lecz czyste poświęcenie i mi­
łość dla Francyi. Wystawiali za nią śmiało swe osoby 
i opłacili jćj hojny haracz krwi. Nie posiadamy jeszcze 
dokładnćj listy naszych poległych, lecz już dzisiaj mo­
żemy powiedzieć, że około 300 Polaków padło, walcząc 
w szeregach francuskich na różnych polach bitew. Dzien­
niki prowincyonalne ogłosiły w miesiącu listopadzie r. z. 
imienną listę 70 Flolaków poległych pod Orleanem w 
szeregach tych walecznych żołnierzy, którzy się dali za­
siekać, byle tylko głównćj sile armii francuskićj dać 
możność odwrotu *). Pod Dijon straciliśmy jenerała Bo- 
saka-Haukego, jednego z naszych najlepszych z roku 
1863.

*) Lista ta nie jest wcale dokładną. Według naszych in- 
formacyi 120 naszych ziomków z dowódzcą, swym Kaczkowskim 
na czele poległo pod Orleanem.

(Dokończenie nastąpi.)
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strony centralistów, czekaliśmy na wybawienie z tego 
położenia, w którśm oni sami nas postawili, ale czeka­
liśmy na próżno. Minął czas, w którym centraliści 
niemieccy mogli coś dla nas zrobić, obecna ich czułość 
bowiem podobna do żalu bankruta, który już wszystkich 
wyzyskał. Ten ich żal nie potrafi nas dzisiaj przeje­
dnać. Wyrzekamy się ich i jeżeli mają rzeczywi­
ście dla ludu naszego choć odrobinę tćj życzliwości, 
z jaką w słowach tak ostentacyjnie się popisują, to 
niechaj o nas myśleć zaprzestaną. Za to będziemy im 
nierównie wdzięczniejsi niż za ich obronę.“ Otóż wi­
dzicie, jaka różnica zdań i przekonań i polityki między 
temi dwoma głównemi ruskiemi istnieje partyami. 
„Rada ruska“ i Słowo wyciągają ręce do centrali­
stów wiedeńskich, Osnowa zaś przeciw mięszaniu się 
centralistów w sprawę ruską najuroczyścićj protestuje 
i niczego nie żąda jak tylko, aby oni o Rusinach za­
przestali myśleć. Partya „rady ruskićj“ pokłada swe 
nadzieje to w Moskwie, to w Niemcach, partya O s n o w y 
w Polakach, „sąsiadach1' Rusinów. Jużci radbym, aby 
wszyscy na tćj ziemi mieszkający, jakiegokolwiekbądź 
pochodzenia, byli Polakami, synami tćj jednćj naszćj 
wspólnćj ojczyzny; jeżeli jednakże milszą jest komuś 
osobna narodowość ruska, milszym język ruski niż pol­
ski, droższemi dzieje i przeszłość ruska, jeżeli ktoś do 
odrębnćj jakićjś dążyć chce egzystencyi narodowej, 
przeciw temu występować nie mam prawa; w takim 
jednak razie możliwe jest tylko z tą „niepolską“ na­
rodowością czy partyą porozumienie, która uważa nas 
bodaj za „sąsiadów,“ a nie za wrogów, przeciw którym 
Katkowy lub Krausy bronić jćj mają.

Nominatfks. Stupnicki miał posłuchanie u cesarza 
w celu złożenia mu podziękowania za nominacyą.

Cesarz przyjmował go jako biskupa, więc gdyby 
nawet, jak utrzymują, metropolita Sembratowicz isto­
tnie robił trudności w zatwierdzeniu nominacyi, można 
być pewnym, że te trudności, w najgorszym razie wda­
niem się kuryi rzymskićj usunięte zostaną. Zresztą 
zdaje mi się, że już pisałem, iż ks. metropolita, aby 
się pozbyć kłopotu, już zdał ca’ą sprawę w ręce nun- 
cyusza papieskiego mgra Falcinellego, około którego 
tćż ś. Jur pilnie chodzi, aby go dla siebie zjednać 
i ks. Stupnickiemu przystawić stołką.

Namiestnikiem nie został jeszcze hr. Gołuchowski 
mianowany, ale już i Gaz. Nar. dziś przyznaje, że de- 
cyzya pod tym wzjędem od sam go p. Gołuchowskie- 
go zawisła, a Czas zgodnie z tćm, co wam pijałem 
dawnićj, donosi, że ,rozchodzi się tylko o pewne wa­
runki stawiane przez kandydata.“ Wprawdzie upewniał 
mnie wczoraj świeżo z Wiednia przybyły a wybitne 
bardzo w publicystyce naszćj zajmujące stanowisko 
dziennikarz, że wszystko co wam pisałem o stawianych 
przez hr. Gołuchowskiego warunkach jest fałszćm, że 
ze strony rządu żadnćj a żadnćj p. Gołuchowskiemu 
nie robiono jesztze nawet co do namiestnikostwa pro- 
pozycyi (!) że nawet p Grocholski, który, jak dodawał, 
o nominacyą Gołuchowskiego mocno się dobija, propo- 
zycyi żadnych mu nie robił (!), że to sam p. Gołucho­
wski tylko gorąco o urząd namiestnika się ubiega, że 
to on gotów wszelkie ze strony rządu postawić się mo­
gące warunki przyjąć itd., mimo to jednak i pomimo 
całego szacunku d’a jego informacyi, obstaję przy tćm, 
co wam doniósłem i zgodnie z tćm, co dziś już i Ga­
zeta Nar. i Czas piszą, twierdzę, że od decyzyi sa­
mego tylko hr. Goł chowskiego zawisłem jest jego za­
mianowanie i że tćj decyzyi stoją jeszcze z jego strony 
stawiane a przez ministerstwo nie przyjęte warunki na 
przeszkodzie. Z tego, że tak stanowczo przy mojćm 
zdaniu obstaje i że jestem pewny, iż hr. Gołuchowski, 
jeżeli tylko zechce, znowu namies‘uikiem Galicyi będzie, 
bynajmnićj wnosić nie należy, że ja szczególnym hr. 
Gołuchowskiego jestem adwokatem, że ja tak - bardzo 
gorąco powrotu jego rządów w Galicyi pragnę. Bynaj­
mnićj; ja zresztą ani popieraniom tćj kandydatury ani 
występowaniem przeciw nićj na załatwienie tćj spra- 
wy^wpłynąć nie mogę, nie chcę jednak z umysłu w D z. 
Pozn. fałszywych podawać wiadomości, a ponieważ 
wiem z bardzo dobrego źródła, iż hr. Gołuchowski tyl­
ko pod pewnemi dla kraju korzystn emi warunkami 
gotów jest przyjąć urząd namiestnika, ponieważ wiem, 
że rząd jego za najodpowiedniejszego w chwili 
obecnćj z pomiędzy proponowanych przez delegacyą na 
szą kandydatów uważa więc nie potrafię wręcz tćj pra­
wdzie przeciwny, h podawać wiadomości, i czy chętnie 
czy niechętnie, hr. Gołuch wskiego na nowo w tak na­
zwanym „hotelu pod kawką“ niebawem oglądać bę­
dziemy. Zresztą oponenci hr. Gołuchowskiego powinni 
pamiętać, że jeżeli już ma być namiestnik nieodpowie­
dzialnym krajowi, że jeżeli ma być namiestnik tylko c. 
k. urzędnikiem tćj a tćj „Diaetenklasse,“ niechże nim 
będzie urzędnik, który swój obowiązek rozumie, który 
złożył dowody sprężystości, taktu i’niezaprzonćj życzli­
wości dla kraju, i który jest Polakiem. Hr. Gołucho­
wski cokolwiekbądź o nim sądzicie, jeżeli nie wiele do­
brego dla kraju zrobi, to z pewnością ani mu nie za­
szkodzi, ani rozw ju narodowości naszćj ani postępu 
wolności nie powstrzyma, ani pochodowi narodu ku 
ostatecznemu celowi nie przeszkodzi.

Dziś odbywa się u nas pierwsze posiedzenie dele­
gatów różnych naszych stowarzyszeń u radnego i pre­
zesa kasyna mieszczańskiego, p. Bałutowskiego, w celu 
zorganizowania komitetu, któryby się zajął odpowie- 
dnićm przyjęciem gości z Wielkopolski, z Krakowa i ze 
Szląska, których się w pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca spodziewamy. — W Dzień. Pozn. daremnie 
szukamy jakiejkolwiek o zamierzonćj z waszćj strony 
wycieczce wiadomości. Obecność wasza — pomijam in­
ne takich odwiedzin strony — przyczyniłaby się wielce 
do ułatwienia misyi p. Bełzie, którego tu wyglądamy.

Zawięzuje się tu już teraz, jak utrzymują, na pra­
wdę ruskie towarzystwo śpiewu „Teorban,“ o którym 
to zamiarze już dawno wam pisałem. Serdecznie powi­
talibyśmy takie towarzystwo, bo jakkolwiek między na­
mi a Rusinami zachodzą spory, bo czy ich kochamy czy 
nie, to już co do ich pieśni, co do ich śpiewu, pewnie 
i najzagorzalszy separatyzmu ich przeciwnik jednego 
z nimi musi być zdania. Radbym, aby Rusini w przyj­
mowaniu gości wielkopolskich wzięli udział, choćby dla 
tego, byście mieli sposobność słyszeć te oryginalne a 
tak cudowne śpiewy ruskie.

Przybył tu u nas nowego rodzaju zakład wycho­
wawczy, a to ogród dziecięcy czyli szkółka przygotowa­
wcza podług systemu Froebla, jakich w Niemczech 
i w ogóle na Zachodzie są tysiące. Szkółkę tę założyła 
pani Pietruszewska a otworzyła ją [w pierwszych dniach 
bieżącego miesiąca. _________

Lnów. 16 lipca.
(Pan Possinger ze Lwowa, hr. Gołuchowski do Lwowa. — Spra­

wa spolszczenia uniwersytetu. — Sejm w Bierpn;u).
(T) Pan Possinger, zastępca namiestnika, opuszcza 

nas. Wyjeżdża do Wiednia gdyż został mianowany 
szefem sekcyi w ministerstwie rólnictwa. Wiadomość 
ta jest zupełue pewną. Podczas swego ostatniego po­
bytu w Wiedniu najął on już nawet mieszkanie stale,

gdyż tylko bardzo krótki czas, do chwili powrotu hr. j 
Gołuchowskiego do kraju, pozostanie jeszcze we 
Lwowie. Nominacya hr. Gołuchowskiego lada dzień 
ogłoszoną zostanie, g lyż warunki przez ni go postawio 
ne /ostały już przez rząd przyjęte a przeszkody wszel­
kie, stojące nominacyi na przeszkodzie usunięta Dziś 
już i Gazeta Narodowa przyznaje, że hr. Gołucho­
wski tylko pod warunkami zdecydował się przyjąć urząd 
namiestnika, i dodaje, że ’rząd na te warunki zgodził 
się. Jestem'więc zadowolony. Pokazuje się, że byłem 
dobrze poinformowany, d nosząc wam w pierwszych 
dniach miesiąca bieżącego o tych warunkach. Wpra­
wdzie Gazeta Narodowa podaje tylko niektóre 
z tych warunków, nie zmienia to jednak n:c w głównćj 
rzeczy; pokaźe się tćż wnet, że jeżeli uniwersytet lwowski 
spolszczono, jeżeli żądaniom kraju co do teatru stanie i 
się zadość, jeżeli pan Grocholski będzie ministrem dla 
Galicyi de facto a nie tylko de jurę itd., to mojćm zda- i 
niem więcćj zawdzięczać to będziemy mogli hr. Gołu­
chowskiemu, który od poczynienia tych koncesyi zrobił 
zawisłćm przyjęcie urzędu namiestnikowskiego, niż za- i 
biegom delegacyi. Co do sprawy uniwersytetu rzecz się 
ma rzeczywiście tak, jak wam pisałem. Wykłady nie- i 
mieckie będą zwolna znoszone. Reforma nie nastąpi 
nagle. Od przyszłego roku szkólnego t. j. od paździer­
nika nie będzie mógł nikt zostać profesorem, kto nie 
jest w stanie wykładać po polsku lub po rusku, ale kto 
zechce, może i nadal wykładać po niemiecku. Dopk :o 
po upływie lat trzech ustaną zupełnie wykłady niemie­
ckie, do owego czasu będziemy mieli wykłady niemie- 
ckie, polskie i ruskie. Spolszczenie uniwersytetu nie 
nastąpi więc nagle. Słychać wprawdzie, że językiem 
urzędowym od przyszłego roku szkólnego będzie na uni­
wersytecie język polski, ale o tćm nie ma ani w re­
skrypcie ministeryalnym żadnćj wzmianki, ani tćż tu­
tejszy uniwersytet do dnia wczorajszego żadnego pod 
tym względem rozporządzenia nie otrzymał. Nie wą­
tpię jednak, że skoro hr. Gołuchowski urząd namie­
stnika obejmie, reforma ta w naszćj szkole głównćj za­
prowadzoną zostanie.

Sejm ma być istotnie w sierpniu zwołany. Najfa­
talniejsza pora i do prac sejmowych najnie3tósowniej- 
sza, a już dla posłów, tak dla szlachty jak i włościan, 
którzy przecież większość przeważną członków sejmu 
stanowią, najnieodpowiedniejsza, bo pora najważniej­
szych dla rólnika zajęć. Ale tu u nas wszystko i za 
ws e robi się w porę.

porucznik Tiedemann — powróciła dziś z Francyi celem 
demobilizacji. Urząd pocztowy tćjże armii przybył już 
tu dnia 17 b. m. w tym samym celu.

Urzędownie donoszą teraz, że w wypadkach w Hu­
cie Królewskićj nie zabito nikogo i tylko 10 osób ra­
niono, a i rany te nie są niebezpieczne.

Jak słychać, przesłał już biskup warmiński mini­
strowi wyznań obszernie uzasadniony protest przeciwko 
wywodom reskryptu ministeryalnego z dnia 29 z. m. 
w brunsbergskićj kwestyi szkólnćj.

Sławny muzyk Karól Taussig umarł w Lipsku na 
tyfus. Pogrzeb jego odbędzie się jutro.

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 18 lipca. Dzisiaj opowiadają tu sobie 

znowu, że czeskie układy ugodne zapewne się nie uda­
dzą. Jak bowiem z Pragi donoszą, nie chce się stron­
nictwo młodych Czechów zgodzić na propozycye stron­
nictwa starych Czechów, o co się cała może czynność 
ugodna rozbije. Koła natomiast feodalne oddają się na­
dziei, że ugoda ostatecznie jednak do skutku przyjdzie, 
a pewne pismo podaje nawet pogłoskę, że konserwaty­
wne stronnictwo szlacheckie w Czechach zamyśla zapro­
ponować koronacyą arcyksięcia następcy trouu Rudolfa 
na króla czeskiego. Vaterland z swćj strony zazna­
cza jako symptom bardzo pomyśliny, że sprzyjający ugo­
dzie arcyksiążę Karól Ludwik w czasie nieobecności ce­
sarza prezydować będzie radzie ministrów. Tenże dzien­
nik jest nawet tyle naiwnym, że donosi, iż kanclerz 
państwa hr. Beust „w pewnćm oczekiwaniu, iż ugoda 
podkopie stanowisko jego,“ robi przygotowania do ob­
jęcia posady ambasadorskićj w Londynie. Wiadomość 
ta jednak jak zapewnia tutejszy korespondent Schle­
sische Ztg., nie ma żadnćj zgoła podstawy.

Z drugićj strony donoszą dzienniki, że stronnictwo 
ultramontańskie dało sobie słowo, że postara się o to, 
aby hr. Beust ustąpić musiał, w jakim to celu nakazano 
ztąd wszystkim katolicko-politycznym stowarzyszeniom 
w niższćj Austryi, aby w tym działały duchu, zwołały wały 
jak najliczniejsze zebrania i przedłożyły im rezolucyą tćj 
treści, że rzeczą jest konieczną, aby wszystkie katoliccko- 
politycznemu stronnictwu nieprzyjazne osoby wydalone 
zostały z rady korony; że mianowicie ubolewać nad tćm 
należy, że protestant, a więc nie prawowierny lecz kacerz 
stoi u stóp tronu jako pierwszy jego doradzca. We Wie­
dniu ma podobna rezolucyą być przedłożoną zebraniu 
walnemu katolickich stowarzyszeń ludowych w niższćj 

i Austryi. Prócz tego zamierza tutejsze katolicko-poli- 
, tyczne kasyno przedłożyć przez deputacyą arcyksięciu 
i Albrechtowi prośbę, aby użył swego wpływu, iżby hr. 

Beust wydalony został z rady korony i aby cesarz wziął 
w opiekę swoję religią katolicką, pasterzy jej i jej wy­
znawców.

1 Delegacye dziś i jutro mają ostatnie swe posie­
dzenia.

Gdy się pojawiła wiadomość, że posłowie obustronni 
Austryi i Niemiec wyniesieni być mają do godności am­
basadorów, były niektóre dziennika zdania, że książę 
Bismarck nie jest planowi temu przychylny lub przynaj­
mnićj jeszcze się nań nie zgodził. Wczoraj jednak do­
niósł jeden z tutejszych dzienników w formie półurzędo- 
wćj, że hr. Beust, gdy odnośny projekt kredytu przed­
łożył w delegacyi, posiadał nietylko przyzwolenie cesarza 
niemieckiego Wilhelma, które tu przywiózł jenerał ba­
ron Gablenz. lecz 1 urzędową notę urzędu kanclerskiego 
w Berlinie, która się w tym samym oświadczała duchu. 

FRANCYA
** Obrady w zgromadzeniu narodowćm nad proje­

ktem dotyczącym przywrócenia rad jenerałnych trwają 
jeszcze ciągle. Główną zasadą _ projektu jest, jak już 
wiadomo, decentralizacya na wielką skalę. To tćż, je­
żeli prawo to przeprowadzone zostanie, wewnętrzna or- 
ganizacya kraju znajdować się będzie w znacznćm prze­
ciwieństwie do dziś istniejących tradycyi i urządzeń. 
Przywrócenie i utrzymanie jedności było wprawdzie od 
wieków celem francuskich królów, lecz utrzymali oni 
przecież pro*incyonalne odrębności, które w połączeniu 
z różnicą socyalnego życia zapewniały zawsze jeszcze 
prowineyom pewną samodzielność. Kiedy jednakże pó- 
źn ćj rzeczpospolita z niwelującemi swemi dążnościami 
zniosła stary francuski podział na prowineye, ażeby 
zerwać z wszystkiemi instytucyami feodalizmu w Fran- 
cyi, usu.iętą została i ta reszta odrębności i samodziel­
ności prowincyi. Przez urządzenie departamentów po­
dzielono kraj na atomy, a indywidualizm domagał się 
silnćj władzy centralnćj. Rewolucya z roku 1789 miała 
wprawdzie pewne odśrodkowe dążności, których jednakże 
zamiarem był jedynie opór przeciwko zasadom rewo- 
lucyi a nie samodzielność miast i prowincyi; późniejsza 
dyktatura starała się również o utrzymanie silnćj cen- 
tralizacyi jak i cesarstwo, które ją zastąpiło. Tak samo 
i inne rządy francuskie, które z kolei po cesarstwie 
następowały, bardzo nie wielkie udzielały koncesye na 
rzecz autonomii prowincyi i gmin. La ¡ćpubliąue une 
et indivicible było hasłem radykałów w roku 1848, jak 
Ludwika Blanca i innych. Nowa natomiast organiza- 
cya usiłuje nadać indywidualizmowi organiczne rozczłon­
kowanie ażeby w pojedyńcze części wlać życie, nadaje 
im saraodz elnoś' w Francyi od wieków nieznaną na 
podstawie powszechnego głosowania, jeden z najśmiel­
szych eksperymentów, na jaki kiedykolwiek się odwa­
żono. Co się tyczy stanowiska stronnictw do tćj kwe­
styi, to skrajna prawica ruch ten popiera, ponieważ 
w nim upatruje pierwszy krok do zbliżenia się znowu 
do owćj prowincyonalnćj samodzielności, którą rewolu­
cya złamała; najskrajniejsza lewica, ponieważ widzi w 
nim zbliżenie się do ukonstytuowania Francyi jakie 
rząd komuny wygłosił. Stronnictwa centrum nie za­
jęły jeszcze, jak się zdaje, pewnego w kwestyi tćj sta­
nowiska.

W fabryce ładunków w Vincennes przytłumiono 
ogień całkiem d piero dnia 15 b. m. z rana i eksplo- 
zye dopiero tćż wtedy ustały. W ogóle ciężar bomb 
wszelkiego gatunku, ładunków itd., które w powietrze 
wyleciały, wynosił 300,000 kilogramów. W zakładzie tym 
znajdował się dla tego tak wielki zapas, ponieważ całą 
amunicyą, jaką w ostatnich czasach w Paryżu znale­
ziono, tam przewieziono. Jak już wiadomo, nieszczę­
ście powstało przez upuszczenie bomby przez ąrtyle- 
rzystę na ziemię. Żołnierz ten na miejscu został 
zaljity

Świeżo aresztowano Lerondier’a, delegowanego ko­
muny w 10 okręgu i sprawozdawcę o zbrodniach po­
pełnionych w kościele Saint Laureut. Znaleziono go 
w szafie w pomieszkaniu pewnćj kobiety przy ulicy 
Saint-Severin. W kuferku obok niego stojącym zna­
leziono odłamy pateny i monstracyi, czaszkę i kilka 
kości ludzkich, o których Lerondier twierdził, że po- 

i chodzą z kościoła, gdzie spisywał w imieniu ludu pro­
tokóły. — Ponieważ dla pojmanych komunistów już 
nie ma miejsca na galerach w Breście, Cherbourgu i 
Tulonie, ¿przeto wysłano z Paryża 450 na Ile Madame 
a 400 innych o fortu Boyard. Ile Madame leży przy 
ujściu Charente ma około kilometr długości i 800 metrów 
szerokości i mieści w sobie mały fort, który broni wpł-

PRUSY.
• Berlin, 19 lipca. O ruchu kościelnym zamie­

szcza ministetyalna Norddeutsche Allgemei ne Ztg 
następujący artykuł wstępny:

„Dnia 18 lipca roku zeszłego odbyło się owo pa­
miętne posiedzenie Soboru które się zakończyło przy­
jęciem nieomylności Papieża. Że dogmat ten wywołał 
w Niemczech starcia pomiędzy władzą państw a kościo­
łem katolickim, jest n:estety faktem niezaprzeczonym. 
Dzienniki atoli, które podług swego mniemania w dzien­
nikarstwie interesy kościoła mianowicie reprezentują, 
zwykły przy każdym pojedynczym przypadku, w którym 
do nowego starcia przychodzi, objawiać jakieś zadzi­
wienie, jakoby wcale nie pojmowały, jakim sposobem do 
sporu przyjść może. I tak czytamy na przykład w prze­
glądzie politycznym Koeinische Volksztg o ogól- 
nćm „szczwaniu katolików;“ w dalszym przebiegu ar­
tykułu jest wzmianka o znanćm piśmie ministra wyznań 
w sprawie brunsbergskićj i powiedziane jest dosłownie: 
„A zatćm spór kościelny, wojna przeciwko zdaniom 
kościoła wiernych katolików i w Prusach się rozpoczął.“ 
W obec takiego przekręcenia stósunku, przyczyny 
i skutku jest pewnie na czasie, przypomnieć inne, wa­
żne głosy, które na długi czas przed przyjęciem nieo­
mylności zwracały uwagę, że podobne st rcia powstaną 
po przyjęciu dogmatu. Pod dniem i6 stycznia r. z. 
wysłano do Papieża adres zredagowany przez kardynała 
Rauschera, a podpisany przez większą liczbę biskupów 
niemieckich, w którym powiedziano pomiędzy innemi: 
„Ponieważ w jednym z znaczniejszych narodów urząd 
nasz biskupi sprawujemy, przeto znamy stan rzeczy 
z codziennego doświadczenia; dla nas jest jednakże pe­
wnikiem, że żądana definieya (nieomylności) dostarczy 
nieprzyjaciołom religii nowćj broni, a nawet wywoła 
u lepszych mężów niezaufanie do sprawy katolickićj 
i jesteśmy pewnymi, że da ona w Europie przynajmnićj 
dla rządów naszych obwodów powód albo pretekst do 
zaczepienia istniejących jeszcze praw kościoła.“ Na­
leży dobrze zrozumieć podpisani biskupi mówią: ^po­
wód lub pretekst, ‘ rozróżniają zatćm „powód i pre­
tekst,“ pomimo że są „pewnymi,“ iż nieomylność „da 
rządom powód“ do wystąpienia przeciwko kościołowi. 
Kiedy głosowanie w dniu 13 lipca na Soborze nad nie­
omylnością wykazało, że 88 biskupów głosowało non 
placet, otrzymali biskupi dnia 16 lipca pozwolenie opu­
szczenia Rzymu; lecz biskupi mniejszości nie opuścili 
Rzymu wpierw, zanim nie uczynili ostatniego wysilenia, 
ażeby od rócić przypieczętowanie papieskićj nieomyl­
ności, którćj niebezpieczne skutki były im podług 
powyżćj przytoczonego znane. Oświadczyli oni Papie­
żowi, że nie przybędą na posiedzenie publiczne w dniu 
18 lipca, lecz pomimo to powtarzają wotum swe prze­
ciwko dogmatowi. „Powracamy“ — tak kończy się 
ich protest — „bez zwłoki do trzód naszych, dla któ­
rych obecność nasza po tak długićm rozłączeniu jest 
bardzo potrzebna z powodu obaw wojennych i z powodu 
najwyższych ich potrzeb duchowych, w bolesnćj tćj pe­
wności, że z powodu obecnych smutnych stósun- 
ków znajdziemy także wśród naszych wiernych za­
kłócony pokój i spokojność sumienia. “ Zaledwie 
kiedykolwiek mogły być naprzód i trafnićj ocenione 
skutki jakiego wypadku, jak w tych dwóch przez nas 
przytoczonych oświadczeniach mniejszości Soboru. Tę,- 
raz zaś, kiedy ów spodziewany wypadek nastąpił, teraz, 
kiedy przypuszczenie złych skutków faktycznie się spra­
wdza — odgrywać rolę zdumionego, boleśnie dotknię­
tego, teraz przypisywać złośliwości lub rzekomćj nie­
nawiści przeciwko kościołowi to, co ze strony tak kom- 
petnćj zapowiedzianćm było naprzód jako konieczne 
nastęg^two nieomylności, jest podług naszego pojęcia 
rzeczv’’^równo spóźnionym jak i chybionym zakuspm 
spuszczenia zasłony na widoczną przyczynę obecnego 
zamięszania.“

O pobycie cesarza i króla w Ems pisze Provin­
zial Correspondenz: JCKMość rozpoczął kuracyą 
w Ems dnia 10 b. m. i kontynuje ją regularnie. Prócz 
tego oddaje się JCKMość jak zwykle pracom państwo­
wym, słuchając referatów wojskowego i cywilnego, i przyj­
mując wysokich urzędników dworskich i pojedyńczych 
do Ems powołanych urzędników.

Miknster handlu hrabia Itzenpłitz wyjechał do pro­
wincji hanowerskićj, zkąd się nda zapewne do Ems, ró­
wnież i minister rólnictwa, Se’chow, wyjechał nasam- 
przód do wód w Driburgu a uda się także ztamtąd do 
Ems

Jeneralna inspekeya etapowa II armii — jenerał-

niecia na rzekę; fort Boyard położony jest na wyspie 
d’Aix, o milę francuską od poprzednio wymieni »nćj 
wyspy. Innych jeńców pomieszczono na dwóch okrę­
tach: „Pandorę“ i „Orne“, którestoją na kotwicy 
Działa fortu Boyard panują nad temiokrętami. _ .

W kościele Trinité odbył się dnia 15 b. na. z wiel­
ką ostentacją pogrzeb Aubera, który zaraz po śmierci 
nie mógł być z taką uroczystością pochowany. Na gro- 
bis Aubera na cmentarzu Montmartre powiedziano 
śiedm mów a mianowicie przemawiali : minister oświece 
nia Jul s Simon, Beulć w imieniu instytutu, Aleksander 
Dumas w imieniu stowarzyszenia pisarzów dramaty­
cznych, baron Taylor w imieniu stowarzyszenia aktorów 
i śpiewaków, Emil Perrin w imieniu wielkićj i de Leu 
veu w imieniu małćj opery. Z mowy Aleksandra Du- 
ma8’a wyjmujemy następujące ustępy: „Nikt nie był 
szczęśliwszym i dumniejszym nad Auber’a, że należał 
do naszego narodu, którego inne tak rozmaicie sądzą 
a przeci ż tak jednomyślnie naśladują i mu zazdroszczą. 
Auber posuwał miłość do swój narodowości tak daleko, 
że nietylko kraju, ale nawet miasta nigdy nie opuścił, 
w któróm stanął na czele inteligentnego świata. Mo- 
żnaby było mniemać, że się obawiał, ażeby po za gra­
nicami ojczyzny nie postradał swego talentu na­
rodowego. Dwa w historyi bezprzykładne oblężenia 
wytrzymał pomimo swych dziewięćdziesięciu łat... .Au­
ber był pilnym i sumiennym Praca była jego religią. 
Poświęcił dla nićj wszystko ..“

„Polityczni jenerałowie ‘ napełniają trwogą antyre- 
publikańską pra-ę francuską. Constitutionnel za­
mieszcza artykuł, w którym usiłuje odwieść „polityczne­
go jenerała“ Faidherbe od jego zamiarów. Consti­
tutionnel zresztą z wielkim szacunkiem przemawia 
o zwycięzcy pod Bapaume, lecz nie może pomimo to 
pominąć uwagi, że zamiar Faidherbe’a ogłoszenia bez 
zezwolenia ministra wojny dzieła wojskowego jest prze­
stępstwem dyscyplinarnćm, poświęcenie dzieła tego 
Gambecie jest wielką śmiałością, a w dedykacji wypo­
wiedziane oświadczenie, że Gimbetta był duszą naro- 
dowój obrony, sprzeciwia się wręcz opinii publicznćj 
i prawdzie. Constitutionnel uważa za niestósowne, 
że jenerał Faidherbe sympatyzuje z Gambettą i przez 
to przybiera znamię „politycznego jenerała.“

Zbiór dzienników komuny tworzy bardzo donośny 
handel. Ostatnie ceny są następujące: Père Duchène, 
całkowity zbiór bez ostatniego numeru 100 franków, 
z ostatn m numerem 150 franków. Journal Offi­
ciel prócz trzech ostatnich numerów 150 franków, 
z trzema os‘atnierai numerami 400 franków. Cri du 
Peuple 45 franków; Paris Libre 60 franków; Le 
Vengeur 50 franków. Cena innych wynosi od 25 do 
50 franków.

Journal des Débats zamieszcza następujące 
uwagi: , Onegdaj (15) minęła pierwsza rocznica szalone­
go wypowiedzenia wojny/ która cesarstwo powalić miała 
o ziemię a Fracyą wydać nieprzyjacielowi, który nie 
zna ani litości ani wspaniałomyślności. Wi łka liczba 
zagranicznych dzienników zamieściła z powodu smu- 
tnój daty dnia 15 lipca pogląd na rok ubiegły. 
Podobny pogląd nie może nas z pewnością napełniać 
duną. Rzadko klęska była tak zupełna, jak ta, któ- 
rójśmy doznali. Tćj upokarzającćj prawdy nie po­
winniśmy sobie zasłaniać wiePiemi frazesami i czczemi 
a nędznemi przechwałkami. Nie — przeciwnie powin­
niśmy się nad nią zastanowić w całej jćj nagości i nią 
się przejąć, ażeby owe niweczące razy były przynaj- 
mn’éj dla nas zbawiennomi ; powinniśmy wyrzec się 
błędów, które nas w przepaść rzuciły i każdy z nas 
musi uczuć głęboką odrazę ku familii, która w prze­
ciągu pół wieku ściągnęła na nas po trzy razy hańbę 
inwazji Nie powinniśmy jednakże sobie taić, że 
szalona duma pierwszego i pełna pretensyi nieudol­
ność ostatniego Benapartego nie były jedynemi przy­
czyn mi ûie3z'zęścia wojennego, które najeźdźcy o- 
tworzyło drogę do Paryża, lecz że także nasze osobi­
ste i narodowe słabości, błędy nam właściwe, choć i nie 
cesarz nami rządzi, miały wielki udział w naszćm nie­
szczęściu. Teraz jest czas, ażebyśmy sobie przedstawili 
te roztropne uwagi, nasamprzód ażeby się z wad tych 
wyleczyć, a potćm ażeby kiedyś przez roztropną polity­
kę znowu pozyskać to, cośmy w tćj nieroztropnćj woj­
nie stracili.“

Temps wskazuje na wady prawa municypalnego 
dla miasta Paryża i gani mianowicie podział wyboru 
podług dzielnic miasta, które nie tworzą jedności ani 
co do liczby mieszkańców, ani co do obszaru terytory- 
alnego, ani co do interesów. Miasto potrzebuje wśród 
obecnych okolicznoś i stałych mężów, którzyby nieco 
porządku zaprowadzili w tak zawikłaue stósunki Pary­
ża. „ Adrnin stracya pana Haussmanna — powiada 
Temps — wyd.tje się jeszcze może niektórym umy­
słom wielkim czynem; piękne ulice, wspauiałe bulwary, 
skwary itd. W pierwszćj chwili sądzi się, iż to wszy­
stko jest korzyścią. Nikt nie zwraca uwagi, że ko­
morne tymczasowo ciągle wzrasta, żywność drożeje; 
nikt nie uważa, że po kilku łatach życie będzie cięższe 
i droższe, a praca i zarobek się nie zwiększą; nikt nie 
uważa, jak budżet pań-twa rośnie, chroniczne pożyczki 
wywołując których skutkiem są nowe stałe i niestale 
podatki.“ — Siècle domaga się wyborów republikań­
skich, któreby całkićm zerwały z całym systemem ce­
sarstwa i pana Haussmanna.

Paris Journal donosi'o aresztowaniu inżyniera 
Riboulard’a, który kierował robotami około zwalenia ko­
lumny na placu Wendom8kim a po upadku komuny 
mieszkał pod przybranćm nazwiskiem Franciszka Marie 
Hortusa, biskupa z Termopylów, w jednym z hotelów 
garni przy Rue Jacob; następnie o aresztowaniu oby­
watela Ledieu, oficera sztabowego komuny, i jenerała 
Montereta, któsy w czasie wkraczania wojsk dowodził 
bastyonami No. 40—53.

Korespondent Standarda w następujący sposób 
opisuje rozmowę, jaką na dniu 4 lipca miał z panem 
Gambettą :

„Nié widziałem Gambetty od 20 października. 
Znalazłem go trochę zmienionym, ale stan jego zdrowia 
widocznie się polep-zył a umysł jego jest zawsze równie 
jasny i śmiały.

Pierwsze pytanie, jakie mu zadałem, było nastę­
pne: „Dla czegoś pan urzędownie nie wyparł się ko­
muny, którą tak gardziłeś?“ Odpowiedział mi na to: 
„Powinieneś pan zastanowić się nad stanowiskiem, 'jakie 
po dniu 5 lutego zająłem. Zażądałem dymisji, byłem z»- 
tćm człowiekiem prywatnym. Zniechęcony zupełni* 
znękany niepokojem i pracą, pojechałem do Saint-Se­
bastian gdzie przez pięć miesięcy myślałem tylk® 
o polepszeniu zdrowia. Żyłem z rybakam , przepędź8' 
jąc cale dni nad wybrzeżem mor/a, nie czytając dzien­
ników, nie widując wcale przyjaciół. Moim zamiarem 
było porzucenie politycznego zawodu i rzucenie się 88 
drogę przemysłową. Dnia 22 marca przeczytałem w j8' 
kimś dzi nniku hiszpańskim opis zajścia na Montmartre 
i paryskiego powstania.

Byłem przekonany, tak jak je-.zcze i teraz prz®' 
konany jestem, że pierwszćj przyczyny nieszczęść, jakm



3
gię zdarzyły, należy szukać w czynach pp. Juliusza 
pavre, Juliusza Simon, Picarda i Ferry. Ci panowie 
byli przejęć uczuciem nienawistnego odwetu względem 
ludności paryskiśj, która objawiła im swoje niezadowol- 
nienie przez danie im bardzo małój liczby głosów na wy­
borach w miesiącu lutym odbytych.

I jakże możesz pan myśleć, żebym brał udział w tśj 
sprawie, będąc tak daleko od stolicy kraju?

Gdybym był ministrem spraw wewnętrznych, osiadł- 
bym był w ratuszu, wezwałbym wszystkich dobrych obywa­
teli do pomocy i byłbym się starał o porozumienie Pa­
ryża z Wersalem. Ale byłem nieobecny i nie byłem 
w możności działania. List mój nie odniósłby naj­
mniejszego skutku. Odpowiedzianoby mi: Niech przy­
będzie i nie h sam okropnościom koniec położy. Dla 
czego nie przybywa? Wówczas było już za późno do 
myślenia o tśm. W takich okolicznościach trzeba dzia­
łać natychmiast.“

Mówiąc następnie o swoim wyborze, p. Gambetta 
t,k się odezwał:

„Mój wybór w Paryżu bardzo mnie ucieszył, jest 
to bowiem odpowiedź na wszystkie obelgi i oszczer- 
jtwa, jake na mnie podczas mojój nieobecności mio- 
tmo. A zważ pan na to, że mnie żaden nie popierał 
dziennik i wszystko przeciw mnie działało. Otrzyma­
łem 115,000 głosów, chociaż przeszło 60,000 moich da­
wnych mandantów utraciło prawo głosowania w Paryżu. 
Nadto na prowincyi wielu moich przyjaciół tak osobi­
stych jak politycznych zostało wybranych. Mój dawny 
sekretarz, wielu merów i prefektów, których mianowa­
łem, Faidherbe i Juarós, dwóch jenerałów, którzy prze­
żeranie nominacye zyskali, otrzymali większość. To jest 
dowodem, że we Francyi nigdy nie potępiają człowieka 
za to, że wierzył w potęgę i szczęście kraju swego, 
i że rzeczpospolita jest ustalona gruntowniej, ani­
żeli to z razu myślano. Teraz zajmiemy się położe­
niem podstaw rzeczypospolitśj umiarkowanej, która kraj 
ocali.“

W ciągu swój mowy pan Gambetta nakreślił mi 
program, jakiego zamyśla się trzymać w przyszłości. 
Mówił z młodzieńczym zapałem i widoczną szczerością o re­
formach, jakie proponować zamierza. Jego mowa w Bor­
deaux wymienia niektóre z tych reform. Trzeba Francyą 
militarną uczynić, kształcić włościan, znieść zapory, jakie 
rozłączają niektóre klasy ludności, słowem politykę pa- 
tryotyczną utrwalić. Wszystkie stronnictwa winny nam 
pomagać w tym celu, jeżeli chcą interesa Francyi nad 
własne postawić.

Moja rozmowa z p. Gambettą przekonała mnie, 
że jest on bardzo niezadowolony z pp. Thiersa i Favra 
za sposób ułożenia preliminaryów pokoju. Jego mowy 
wkrótce wykaźą co myśli.“

WŁOCHY. 9
* Rzym, 16 lipca. Układy i umowy pomiędzy 

Watykanem a Kwirynałem a czyli kuryą rzymską a rzą­
dem włoskim w sprawie modus vivendi toczą się dalój 
dotychczasowym trybem. Czynną ma być w tój mierze 
mianowicie osobistość, która, oddana zupełnie kardyna­
łowi podsekretarzowi stanu Antonellemu, stała się na­
gle wielkością finansową i nie jedne już ważne usługi 
oddała jego familii. Z tóm wszystkióm wątpić się godzi, 
aby układy te do pomyślnego doprowadzić mogły re- 
zultatu.

Jak z jednój strony niezawodną jest rzeczą, że nie 
kto inny jak kardynał Antonelli wpływem swoim wy­
mógł ua Papieżu, że przed przyjazdem króla Wiktora 
Emanuela nie opuścił Rzymu, tak z drugiój zdaje się 
być równie prawie pewnóm, że rzekomy list p. Thiers 
do Papieża n e był prawdopodobnie niczóm innóm, jak 
wyzwaniem włoskióm do rządu francuskiego aby raz 
przecież określił jasno stanowisko swoje w kwestyi 
rzymskiój. Choć zaś pan J. Favre zupełnie tak jak 
przed nim Osservatore Romano ogłosił pismo to 
a podrobione, to jednak nie wpadł w łapkę i nie dał 
ładnych objaśnień, któreby były mogły wiązać w jaki- 
tolwiek sposób politykę Francyi. D'a republikanina, 
jakim jest p. Favre, jest wstrzemięźliwość w takiój 
kwestyi nieco wprawdzie dziwną; lecz Francuzi powin­
szować sobie mogą, jeżeli uważna przezorność w kie­
runku spraw zagranicznych zajm'e miejsce frazesów i Sko­
nto, jakiemi takowa odznaczała się mianowicie za ce- 
larstwa drugiego.

Czyteloicy nasi przypomną sobie zapewne jeszcze 
dawny proces majora Lobbia, który tyle swego czasu 
•urobił wrzawy a organom stronnictwa wywrotu podał 
•oźądaną sposobność do rozsiewania dziecinnych bajek 
> zamierzonych przez stronnictwo rządowe mordach, otru- 
i* * n WyPadelf Procesu był, jak wiadomo, taki, 
fi bohater całój tój komedyi i zausznicy jego skazani 
■ostali za symulacyą na więzienie jednoroczne i że sam 
jobbia przy nowych do parlamentu wyborach nie otrzy- 
oał ani jedoego głosu. Proces toczył się następnie 

*PeJacy> u zausznicy Lobbii używali najniegodziwszych 
rod <ów i sposobów, by postępowanie apelacyjne prze* 
lec jak najdłużój, aż p. Lobbia nareszcie udał się pe- 
'lego dnia do Francyi i zaciągnął się do wojska Gari- 
aidego. Teraz zaś, kiedy wrócił znowu do Włoch, 
zpocznie się na nowo postępcwanie w sądzie apelacyjnym, 
podziewać więc się można niezadługo drugiego na- 
adn tego skandalicznego procesu, który będzie jesz- 
H i r7zajmującym, ponieważ w tym czasie 
olał sąd nowe odkryć dokumenta, rzucające jaskrawe 

ihatło na całą tę sprawę i na broń, jaką się stronni­
co wywrotu posługiwało w walce z przeciwnikami
’ymi.

Jak także wiadomo, podało kilku dawniejszych 
Wdanych księcia modeńskiego, którzy przez rząd jego 
Powodu zabiegów politycznych uwięzieni, czas dłuższy 
więzieniach trzymani, a nareszcie przy odwrocie wojsk 

>Wzęcych zabrani na terytoryum austryackie trzymani 
ru w fortecach, skargę do trybunału w Genui, żąda- 

oą mego za to wynadgrodzenia. Trybunał ten skazał 
gcia na zapłacenie znacznój sumy pieniężnśj, a sąd 
acyjpy potwierdził wyrok pierwszćj instancyi. Teraz 

unieważnił sąd kasacyjny oba wyroki, ogłosiwszy 
JL wł0, ie ?a, niekompetentne w tój sprawie, gdyż 

le postanowień prawa oskarżony sądzonym być może 
n ? Owe s^dyi pod któremi stoi, co więc przy­
dałoby w tym przypadku sądom austryackim gdyż 

ę w Austryi mieszka. Chcąc więc dalój dochodzić 
, o swolck> będą Pokrzywdzeni musieli się udać

austryackich.

Telegramy.
uu"'1^ 19 lipca. Wczoraj wieczorem przybył tu ks

‘?pca tronu pruskiego a dziś książę następca tronu 
“ego, ażeby złożyć cesarzowi podziękowanie za mia- 
«nie go jenerał-feldmarszałkiem.

ezp« k-se-Ia’ 18 lipca- Na interpelacyą odpowiedział 
,28 roinist rstwa Anethan, że rząd mniemał dopełnić 

obowiązku, wprowadzując przymus paszportowy, 
aj,; w ten sposób ochronić Belgią od przybycia do 
dnJ8wnycIł 09<5b’ których obecność mogłaby niedo-

u°sci sprowadzić.

. Florencya, 18 lipca. Fanfulla ogłasza pogłoskę, 
jakoby austryacki poseł, baron Kuebeck, miał czynić 
w Rzymie kroki celem pojednania Rządu włoskiego ze 
stolicą Apostolską, za nieuzasadnioną.

Haga, 19 lipca. Pierwsza izba uchwaliła na wniosek 
rządu 16 głosami przeciwko 15, aby odroczyć rozprawy 
nad układem odstępującym Anglii wybrzeże Gwinei.

Paryż, 19 lipca. Journal Officiel ogłasza de­
kret rządu, zaprowadzający cło wchodowe od snrowéj 
bawełny na całćj granicy od Nantna do Dunkierki.

Paryż, 19 lipca. Wedle doniesienia Journal des 
Débats odrzuciła komisya budżetowa 17 głosami prze­
ciw 5 system celny zalecony przez ministra finansów, 
i to tak zaprowadzenie cła 20 proc, z wynagrodzeniem 
przy wywozie, jako tóż pobór niższego cła od 2 do 
5 proc, bez zwrócenia cła. Komisya uchwaliła, aby 
zaproponować system, wedle którego materyał surowy 
ma być wolnym od wszelkiego cła importowego, prze­
ciwnie zaś fabrykaty mają być obłożone ciem konsum- 
cyjnym za konsurncyą w kraju.

Paryż, 19 lipca. Jak Agence Havas donosi, 
panuje w kołach parlamentarnych przekonanie, że po 
wczorajszéj uchwale komisyi budżetowćj minister finan­
sów zrzeknie się opodatkowania materyałów surowych 
i że będzie innemi środkami usiłował przywrócić ró­
wnowagę w budżecie.

Wiedeń, 19 lipca. Delegacya rady państwa odbyła 
, dziś ostatnie swe posiedzenie. Hr. Beust oznajmił, że 
l uchwały delegacyi otrzymały najwyższą sankcyą i że ce- 
j sarz wyraził swe żywe zadowolenie z przebiegu obrad 

delegacyi, które j go oczekiwaniom najzupełnićj odpo­
wiedziały. Kanclerz wyraził następnie w inrenin mi- 
nisteryum dzięki za zaufanie, jakićm je delegacya w tak 
wysokim stopniu zaszczycała. Marszałek kawaler v. 
Schmerling wygłosił następnie dłuższą nieco mowę, któ­
ra zawierała streszczenie rezultatów ubiegłćj sesyi. Pod­
niósł mianowicie to, że delegacya zawotowała znacz­
niejsze pozycye celem postawienia państwa w stanie 
obronnym i wskazał na harmonią panującą pomiędzy 
delegacją a rządem. Na koniec wyraził marszałek ży­
czenie, aby wewnętrzną polityką kierowano wedle zasad, 
któreby ustaliły pokój wewnętrzny, aby przytćm nie wra­
cano do dawnego położenia rzeczy i nie wywoływano 
niezadowolenia w państwach sąsiednich.

Londyn, 19 lipca. Podług Standard zamierza 
p. Gladstone znieść kupno miejsc w armii dekretem kró­
lewskim.

Lizbona, 18 sierpnia. Zdaje siębyć nie wątpliwóm, że 
ministerstwu nie uda się pozyskać dla siebie większo­
ści izby. Hrabiemu de Thomas poruczono podobno 
utworzenie nowego gabinetu.

Haga, 18 lipca. Ślub księźniczniki Maryi z księ­
ciem Wied odbył się dziś w Wessenaar w obecności 
królewskiego domu, kilku osób książęcych, ministrów 
i ciała dyplomatycznego.

Madryt, 18 lipca. Wieść niesie, że Serrano doradzał 
królowi, ażeby przeciwko Towarzystwu Internationale 
użył jak najsurowszych kroków.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poinań, 20 lipca. Pod względem przypuszczania 

nauczycieli elementarnych do egzaminu pro facnltate do- 
cendi rozporządzi! minister oświecenia, że, ponieważ postano­
wienia regulaminu egzaminacyjnego o nauczycielach fachowych 
w nowszych języka h zwyczajnie zastosowane być jedynie mogą 
do takich kandydatów urzędu nauczycielskiego, którzy bez 
uczęszczania do wyższego zakładu naukowego i baz studyów uni­
wersyteckich przez dłuższy pobyt w Andii i Francyi pozyskali 
dokładną znajomość języków tych krajów, nauczyciele elemen­
tarni przypuszczani bjć mają tylko wtedy wyjątkowo do egza­
minu, jeżeli przyjąć można, ie obok znajomości obudwóch języ­
ków nowszych, wystarczającój dla waz stkich klas szkoły realnej 
posiadają zarazem całkiem wystarczające ogólne wykształcenie 
włącznie z łaciną i leżeli ich przynajmniśj w niższych i średnich 
klasach szkół realnych i wyższych nrejskich i w innych przed­
miotach jako nauczycieli użyć można. — Tente minister rozstrzy­
gnął w pewnym specyalnym przypadku, ie nauczycieli przy szko­
łach elementarnych nie należy na czas dłuższy obciągać większą 
liczbą godzin, nad tę, która na ich podług wokacyi przypada. 
Przejściowo można ich wprawdzie obarczyć większą liczbą lekcyi, 
lecz i za te powinni dostać stósowne wynagrodzenie, Jeżeli na 
to istnieją fundusze.

— * Naczelni prezesowie otrzymali rozkaz ażeby poro­
zumieli się pod względem regularnego donoszenia o sejmach 
komunalnych 1 prowincjonalnych z marszałkami sejmowymi, 
ponieważ obrady sejmów tych coraz bardziój zaczynają zajmo­
wać publiczność.

— * Przeniesiono następujących urzędników do Po­
znania: asesora rejcncyjnego Bensemanna z Królewca i budowni­
czego Habermanna z Pieckel w gdańskim obwodzie rejen- 
cyjnym

— * Onegdaj po południu przybyło do miasta nasze io 
300 referatów z Sławy (Schlawe), przeznaczonych do gnieź­
nieńskiego batalionu 49 pułku piechoty, a nazajutrz wyruszyło 
dalój do Gniezna. Również i ztąd wysłano juł małe oddziały 
rekrutów do różnych pułków poznańskich.

— * Grant przy nllcy Llpowój pod nnmerem 4b. na­
był od sukcesorów po Grag-mannie kupiec pan Jerzykiewicz za 
23 000 talarów, a bracia Buttermilch kupili kawał gruntu, przy­
tykającego do dawniej już przez nich nab tego przy ulicy Ry- 
cerskićj pod numerem 7 od piekarza Wismaeha za 2000 talarów. 
Parcela ta ma 19 prętów kwadratowych, nabywcy zapłacili zatóm 
za pręt kwadratowy przeszło 105 talarów i zamyślają tam wznieść 
wielką tylną kamienicę.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 21 lipca Pra- 
ksydy panny; w kalendarzu słowiańskim Bolesława 
Wschód słońca o g ,dżinie 4 minut 3, zachód o godzinie 8 
minut 8. Długość dnia 16 eodzin 5 minut.

Dnia 21 lipca 1229 śmierć Iwona biskupa krakowskiego. 
— 1567 pobicie Moskwy pod Czaśnikami — 1792 list carycy do 
Poniatowskiego namawiający go do Targowicy — 1798 Józef 
Sułkowski odznacza się w bitwie pod Pyramidsmi.

('*•) ńresn, 12 lipca. (Posiedzenie miesięczne To­
warzystwa przemysłowo-rólniczego. — Walne zebra­
nie powiatowe członków Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowój. — Majówka Towarzystwa Przemysłowego. — 
Wykłady na jego posiedzeniach. — Majówka pensyi 
teńskićj). W ezwartek, dnia 6 hm. odbyło się posiedzenie 
miesięczne Towarzystwa przemysłowo-agronomicznego w oberży 
Kadzidłowskiego około godziny 11 przed południem. Posiedze­
nie zagaił preze3 Towarzystwa p. Antoni Raczyński z Psar­
skiego. Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z ostatniego posie­
dzenia sekretarz Towarzystwa pan Kazimierz Węclewski 
z Góry zdał obszerny referat z prac i uchwał wykonanych we 
wydziałach i zapadłych w ich łonie w drugim dniu walne zebra­
nia centralnego Towarzystwa agronomicznego, odbytego w Po­
znaniu w miesiąeu zeszłym. Pogawędka o różnych bieżących 
sprawach rólniczych zakończyła posiedzenie, na które niestety 1 
kilku tylko członków przybyło, lubo ich daleko więcćj z powodu 
padającego deszczu, obecności rólnika na wsi nie wymagającego, 
przybyć było mogło. Z powodu żniw posiedzenie następne od­
będzie się dopiero w pierwszy czwartek po pierwszym miesiąca 
września. — Walne zebranie członków Towarzystwa Pomocy Nau- 
kowój powiatu tutejszego zagaił po godzinie 12 w połodnie gor­
liwy prezes komitetu ksiądz dr. Wincenty Cichowski, pro- 
bozzcz w Brodnicy, zwracając uwagę szczupłego grona zebranych 
członków Towarzystwa na to, że powiat śremski złożył w ubie­
głym roku do głównćj kasy Towarzystwa z wszystkich powiatów 
najwyższą sumę składek, wynoszącą 546 tal. 5 egr., i że przeto 
świętym obowiązkiem jest wszystkich członków postarać się o to, 
ażeby i w bieżącym roku suma składek, jeżeli nie do wyższój, 
to przynsjmnićj do tćj samćj doszła wysokości. Osięgnie się zaś 
ten sam wypadek a nawet go się podwyższy, jeżeli członkowie 
nietylko regularnie ze składek przyjętych uiszczać się lecz takie 
popierając komitetu czynności, ze swój strony nowych członków 
ze sfery swych przyjaciół i znajomyeh dla Towarzystwa jednać 
będą. Po wybraniu na przewodniczącego walnego zebrania pana 
majora Piotra Krzyżtoporskiego z Wieszczyczyna, a na pióro trzy- 
mającego p. Kazimierza Węsierskiego ze Śremu odczytał sekre­

tarz i podskarbi komitetu profesor dr. Szenic protokół z walnego 
zebrania całego Towarzystwa, odbytego w Poznaniu dnia 24 bm.' 
Rozdanie egzemplarzy sprawozdania Dyrekcyi z czynności za rok 
1870 pomiędzy obecnych członków Towarzystwa zakończyło po­
siedzenie. — Tutejsze Towarzystwo rzemieślniczo - przemysłowe 
odbyło pierwszą majówkę w niedzielę dnia 25 zeszłego m. do lasu 
dąbrowskiego, należącego do dóbr mechlińskich, własnością pani 
Tekli Skrzydlewskićj będących. W leaie tym dąbrowskim 
obrano sobie to samo miejsce urocze, położone przy tak nazwa­
nych jBźwieh jamach,' do którego kilka tygodni poprzednio od­
byli majówkę uczniowie tutejszego gitnnazyum. Członkowie to­
warzystwa przemysłowego zgromadziwszy się po wysłuchaniu 
rannego nabożeństwa przed kościołem pofranciszkańskim, nie dali 
się odstraszyć padającemu w przestankach drobnemu deszczyko­
wi i około godziny 12tój w południe wyruszyli przy odgłosie 
muzyki z bram miasta. Po półtoragodzinnym marszu stanęli na 
miejscu zabawy, przyozdobionóm w bramy tryumfalne i przystro­
jonym gustownie we wieńce i girlandy. Po godzinnóm wypoczę­
ciu i pokrzepieniu zmęczonych sił pokirmem i napojem, w które 
się obficie zaopatrzyły rozbite na miejscu zabawy namioty kupca 
Madalińskiego, cukiernika Ruszczyńskiego, kiełbaśników braci 
Stajewskich i innych przemysłowców, rozpoczęły się najrozmait­
sze zabawy i gry pod ogólnćm kierownictwem członków zarządu. 
Kółko śpiewu przeplatało zabawy wykonywaniem chórowych pie­
śni, na cztery ułożonych głosy. Około godziny trzeciej zaczęli 
się zjeżdżać liczni goście z miasta wraz z swemi familiami. Po­
lonezem, poprowadzonym przez wiceprezesa towarzystwa rozpo­
częły się ocho ze 1 żwawe tany, trwające odtąd obok innych gier 
aż do końca zabawy. Licznie zebrana młodzież pici obojćj 
wzięła w nich radosny i niezmordowany udział. Miejsce do tańca 
wybrane, wybite było deskami, gładką podłogę tworzącemi i na 
okół otoczone ławeczkami do siedzenia. Zgoda i harmonia były 
powszechne i nie zostały niczśm zakłócone. Pierwsza ta wspólna 
zabawa młodych przemysłowców wybornie się udała, tóm bardziój 
że i pogoda poobiednia jej przyjała. Zostanie ona pamiętną ka­
żdemu, eo w n ćj wziął udział. Po godzinie 9 wieczorem przy- 
słcwcy umajeni wieńcami i gałązkami brzozowemi i dębowemi 
wyruszyli porządkiem z powrotem do miasta. W bramy miasta 
wszedł orszak przy świetle pochodni i ogni bengalskich, co pu­
szczane przed mieszkaniem księdza prezesa Towarzystwa, którego 
gorliwym staraniom i zabiegom udało się głównie przywieść do 
skutku tak piękną wspólną zabawę członków towarzystwa, pięk­
ny przedstawiały widok. Około godziny 11 członkowie po mile 
i godziwie na zabawach spędzonym dniu rozeszli się spokojnie do 
domu. Pani Skrzydlewskićj z Mechlina za łaskawe po­
zwolenie dane przemysłowcom na odbycie majówki w jćj dobracti 
tudzież za wszelkie ułatwienia, umożliwiające przyjście do skuiku 
tćj wspólnćj zabawy, składamy niniejszćm w imieniu całego To­
warzystwa. jak najserdeczniejsze publiczne podziękowanie. — 
W obie niedziele dn a 2 i dnia 9 bm. odbyły się zwyczajne po­
siedzenia członków towarzystwa na sali strzelnicy, po za miastem 
leżącćj. W nieobecności prezesa księdza dra Stablewskiego, 
który do wód wyjechał, przewodniczył im wiceprezes prof dr. 
Szenic. Obok załatwienia bieżących spraw Towarzystwa miał 
tenże na obu posiedzeniach przystępne dla członków wykłady. 
Na posiedzeniu dnia 2 bm. mówił „o znaczeniu i stósowności 
drugiego śniadania dla rzemieślników i robotników, tudzież o do­
brych i złych skutkach wódki w ogólności“, a na posiedzeniu z d.
9 bm. rozwodził się szczegółowo „o zgubnćm i niebezpiecznćm dzia­
łaniu wódki, o ohydnych, ciało i ducha zabijających skutkach o, il- 
stwa, oraz o konieczności urozmaicenia pokarmów na obiad“. — 
Miejscowy wyższy zakład naukowy dla panien, stojący pod kie­
rownictwem pani EnglicbOwy, odbył majówkę w środę dnia 21 
czerwca do strzelnicy, parę tysięcy kroków za miastem leżącćj. 
W majówce tćj wzięli udział rodzice, opiekunowie i przyjaciele 
kształcącćj się młodzi żeńskićj. Panny bawiły się w różne gry 
i tańce. W śród tych zabaw odegrały na sali strzelniczej w ję­
zyku francuskim utwór sceniczny, przedstawiający ustęp z życia 
pensyonarek. Odegranie utworu podobało się powszechnie, tak 
że panny na żądanie zebranych gości powtórzyć go musialy. 
Oświadczyć publicznie winniśmy, że przez pozyskanie guwer­
nantki, rodowitćj Francuski, zakład co do wewnętrznćj orga iza- 
cyi znacznie się podniósł, i dla tego radzimy szczerze wszystkim 
rodzicom i opiekunom, rżeby przez posyłanie swych dzieci i pu­
pilek, mających odebrać wyższe naukowe wykształcenie, do tego 
zakładu nietylko dalsze istnienie zakładu wyższego naukowego 
zapewnili, ale do rozwoju jego tym sposobem się przyczynili

(w) Śrem, 15 lipca. (Przypadek śmierci. — Za­
bójstwo. — Obchodzenie rocznicy. — Żniwa. — Wa­
kuj ąca pos ad a fizy ka.) W niedzielę dnia 9 bm żołnierz, 
należący do kadry obrony kraj >wćj, kąpiąc się w rzece pomiędzy 
łazienkami Grabowskiego a mostem, na miejscu nie lozwolonćm, 
utopił się. Wydobytego z wody nie zdołano już przywrócić do 
życia.. W poniedziałek dnia 10 bm. znaleziono ciało nieżywego 
człowieka, leżącego na pół we wodzie w rowie niedaleko Psar­
skiego, Był to ubogi wyrobnik ze Śremu. Sądowo-lekarska ob- 
dukcya ciała, wykonana w środę w obec delegatów sądowych 
przez chirurga powiatowego i fizyka powiatu średzkiego, wyka­
zała, że człowiek ten postradał życie skutkiem zabójstwa. Czaszka 
bowiem na skroni była w kilku miej ca h złamaną, co świadczyło 
o otrzymanych razach gr bym kijem albo kłonicą Kto razy te 
zadał i czy one nastąpiły umyślnie, czy też skutkiem kłótni, do­
tąd nie wiadomo. Rozpoczęte śledztwo sądowe prawdopodobnie 
tę rzecz wyjaśni. — W niedzielę dnia 9 bm tutejsza straż ognio­
wa obckodziła rocznicę swego założenia. W tym calu odbyła 
o godzinie 1 z południa ćwiczenie uapróbę rynku w obec 
zgromadzonych władz wojskowych, administracyjnych i miejskich. 
Członkowie wykonali zręcznie próbę ratunku rzeczy i ludzi 
w tym razie, kiedy ci ostatni z powodu palących się schodów 
domu wyjść z górnych piętr swych pomieszkali inaczej nie mogą, 
jak tylko przez okna na zewnątrz. Zakupione nowe drabiny, 
liny i mieszki ratunkowe użyte były biegle przez członków ra­
tujących straży ogniowej. Po ukończonćm ćwiczeniu wyruszyli 
członkowie przy odgłosie muzyki i z pięknie przystrojoną sikaw­
ką ogniową z bram miasta do lasku Psarskiego, będącego wła­
snością pana Antoniego Raczyńskiego, gdzie aż do północy za­
bawili się tańcem i różnemi grami przy żywym spółudziale licz­
nie zebranćj publiczności obojćj płci z miasta. Około godziny 
dwunastej w nocy wrócili do miasta w towarzystwie kapeli 
i przy blasku pochodni. Pierwszy raz przez straż ogniową, trzy 
lata istnienia liczącą, urządzona zabawa pod gołćm niebem zu­
pełnie się powiodła. Członkowie okazali, że nietylko w razach 
wybuchłego ognia dzielnie bronić potrafią mienia swych spół- 
mieszkańców, czego w ostatnich czasach niezbite dali dowody, ale 
że i wspólnie w scło i godziwie zabawić się umieją. Ż tego tćż 
wzg'ędu straż ta ogniowa na ogólne mieszkańców miejskich za­
sługuje poparcie. — Za tydzień zaczną się w naszym powiecie 
żniwa, rokujące jak najlepsze plony. Zboże bowiem i jarzyny 
stoją z małemi wyjątkami wyb. mie. Sprzęt siana również jest 
bardzo dobry. Wielki wylew rzeki, jaki mieliśmy na wiosnę 
w tym roku, przyczynił się w znacznój mierze do bujnego roz­
rostu trawy na łąkach, tuż do rzeki przytykających. — Tutejszy 
fizyk powiatowy Lewin, który w czasie wojny pruskofrancuskiej 
był zatrudnionym we wojskowych lazaretach w Nancy, przeniósł 
się z dniem 1 bm. do Berlina, gdzie otrzymał fizykat w jednym 
z cyrkułów berlińskich. Pos da przez niego zajmowana jest więc 
opróżnioną i zgłosić się o nią można do rejencyi poznańskiej.

(P.j Środa, 17 lipca. (Majówka straży ogniowćj 
— Nieszczęśliwy przypadek.) Trzecia w tym roku ma­
jówka odbyła się wczoraj w lasku żrenickim. Dwie pierwsze 
szkólne, ostatnia Towarzystwa straży ogniowćj. Bawiono się do 
późnćj godziny, już po północy powrócono do miasta z muzyką 
na czele. Kiedym wspomniał o zabawie straży ogniowćj, niech 
tćż o jćj znaczeniu słów kilka dorzucę.

Z doświadczenia wiadomo, jak zaszczytną jest rola 
towarzystwa mającego za cel bronić własności od nieprzewidzia­
nego przypadku. Ileż to nieszczęść wynikło z kiepskićj i nędz- 
cćj organizacyi strażn ogniowćj. Uczuli to niektórzy z obywa­
teli naszego miasta i na wspólnćj naradzie, nradzili. aby założyć 
Towarzystwo straży cgaiowćj, składającćj się z samych ochotni­
ków. Młodzież nasza rączo się garnęła do tego tak istotnie 
dobrego dzieła. Towarzystwo to istnieje już od przeszło lat 
sześciu, liczy bardzo wiele członków, prócz naczel "ikow, sama 
młódź w nićm udział bierze. Przez swe dobre chęci i starania 
doszło do tego, że dziś jest jnż doskonale zorganizowane, i na 
przypadek ognia bardzo wiele dobrego działa. Członkowie tegoż 
towarzystwa dzielą się na trzy oddziały. Pierwszy oddział prze­
znaczony do wdrapywania się, wynoszenia również i do jnia 
pożaru, drngi do odbierania przedmiotów wyratowanych ■ Uno­
szenia ni przeznaczone miejscie, trzeci nureszćie oddział''□'’'pil­
nowania tych rzeczy przed złośliwą ręką. Jakby to dobrze 
było gdyby po miastach, gdzie tego tak dobrego stowarzyszenia 
me mają, gorliwsi zabrali się do założenia takowego.

Muszę jednakże mimowoli kilka słów nie koniecznie na 
pochwałę tegoż towarzystwa dorzucić.

Jak wiadomo Środa uchodzi za miasto najmnićj prawie 
zgermanizowane w porównaniu do miast innych. Straż ogniowa 
stanowiąca absolutną większość członków polskich, pod naczelni­
kiem resp. dowódzcą Polak em, tak dalece zapomina o swej na­
rodowości, że licho poznać zapatrując się nawet bezstronnie, iżby 
ta w polskim mieście się znajdowała. Przeciwnie, wszystko nie­
stety z niemiecka. Komenda, rozmowa nawet dyrekcyi polskićj, 
wiwaty, toasty itd. wszystko językiem nie naszym. Dzień po­
przedni usłyszałem trzy wzniesione toasty przed magistratem, 
wszystkie trzy z miemiecka przez członków straży ogniowćj wtó­
rowane. Prawda, że w dniu wczorajszym wydobył się głos 
z piersi jednego z członków, na cześć dowóizcy po polsku, lecz

proszę słuchać jakim tonem: Niech żyje Oberfeuermann p. F., 
towarzysze zawtórowali „hoch!“ Czy tak daleko już się posu­
wamy, tak to dbamy o naszą mowę ojczystą?

Spodziewamy się przecież, że szanowna Dyrekcya straży 
ogniowej ra:zy więcej uwzględnić nasz język. Głównie wszakże 
my sami o to postarać się powinniśmy.

Nieszczęśliwy wypadek napełnił smutkiem p. Szp. po stracie 
synka, uczęszczającego do tutejszćj szkoły rektorskićj Gimna­
styka tą rażą była powodem śmierci. Spadł na dół z drabiny 
tak niebezpiecznie, że po upływie dni sześciu życie zakończył.

— * W tych dniach policya londyńska zagarnęła całą 
akademią proroków i prorokiń, złożoną z przewodniczącego, który 
się nazywał „Zendawesta,“ oraz z trzydziestu kilku wróżbiarek. 
Obliczono, że ci szanowni przepowiadacze przyszłości osknbywali 
przecięciowo na tydzień po 300 —400 gęsi, tudzież rozmaitego 
innego głupiego ptactwa, święcie wierzącego w przepowiednie 
z kabały. Przy aresztowaniu banda nie uciekała się do szepta­
nia i zaklinania lecz porwnła się do pięści i kijów, a wywijała 
temi magicznemu narzędziami tak dalece zwinnie i żwawoj że 
konstablom było bardzo gorąco. W końcu atoli konstable wzięli 
górę, a prorocy, czegojzapewne sobie nie przepowiadali, poszli na 
3 miesiące do ciężkich robót.

— * Niedawno temu przywieziono do Królewca cały szkie­
let wieloryba, ułowionego nad wybrzeżem grónlandzkićm. Pod 
kierownictwem profesora Mullera zaczęto szkielet ten przenosić 
do muzeum anatomicznego, które prócz kosztów transportu za­
płaciło zań 1030 talarów Cały szkielet spoczywa w przeszło 
100 skrzyniach i pakach i waży 150 centuarów. Jedna część 
głowy była tak ciężką, że 16 chłopów z wytężeniem wszystkich 
sił i za użyciem różnych środków ledwo zdołało ją włożyć na 
wóz. Jak wielkiem było zwierzę, można po «nać z tego, że 150 
beczek tranu z niego wytopiono, które jako ładunek także znaj­
dowały się na okręcie.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ. 
Manii, pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 15 lipca 1871 r.
Aktywa:

Brzęcząca moneta i w sztabach ......... tai. 115,361,0001)
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych..
Remanentą wekslowe....... ...................
Remanenta lombardowe .......................
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i
aktywa.......................................

Pasywa:
Banknoty w obiegu.............................. . tal. 195,927,000
Kapitały depozytowe......................... . .
Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym............................ ................ . •

Berlin, 18 lipca 1871.
KróL pruskie główne dyrelrtoryum banku.

Dechend. Eoese Gallenkamp. Hensnann, Koch.

3)
4)
5)

6)
7)
8)

3 141,000
94 689.000 
18,690,000 

13,957,000

16,780,000

1,784,000

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 lipca.

HOTEL PńRYŚKI. Heyducki z Krerowa, Karszewski z Cho- 
ciczki.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z fam. z Osieka, Rożnowski z 
Sarbinowa, Maliszewski z Cieplic, Madaliński z Bydgoszczy 
Kohn z Gdańska.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Duli oski z żoną z Sławna 
hrabina Skórzewska z Łabiszyna, Wierzbicki i Chełmicki s 
Gniezna.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Lange z W. Rybna, Bre 
do w z Wrocławia.

TILSNER A HOTEL GARNI. Szpotowski i Grabska z Królestw: 
Pilskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Grudzyński i pani Grudzyńska z Król 
Polskiego.

S^seffląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z godz. d
a

pora
dnia. Do god«. i por»’

dnia]
Trzemeszna............. 3 55 rano Skwierzyny........ ... 6 45 rano
Wrześni.................. 3 55 Pleszewa......... ...... 7
Wagrówca............... 4 — Wągrówca............ 7 20
Krotoszyna.............. 7 5 Gniezna___ _ .... 8
Obornik................... 8 30 Knrnika.......... .......... 8 30
Ostrowa.................. . 8 50 Strzałkowa........... 12 15 no
Cyiichowy............... 9 10 Gniezna.................... 1 15 pot:
Gniezna................... 2 55 po Obornik........ ... 6 _ wie-
St.taałkowa (Słupcy) 3 10 poł. Krotoszyna............... 8 czor
Gniezna,.................. 6

6
55
55

wie- Cy licho wy................ •i 8
9

25
10

Wągrowca..... ......... 7 5 Wągrówca..... . 11 30
Pleszewa................. 8 15 Trzemeszn#,. ....... 11 45
Skwierzyny u. W..... 8 15 — Wrześni....... .... ... 11 45 —

Plan jtiædy
przybywających do Pnxnanin pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia,
Przybywa.

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 na. 64.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 81.
Pociąg osob. 1-8 kl. po poł. - 8 m. 64.
Pociąg mięsa. 2-4 kl. wioe«. - 8m. 4fi.

W kierunku z WWroeiawła 
Przybywa.

f ociag miesr,, 2-4kl. rano o god. 8 m. 13.
Pociąg osob. 1-3 kl. - - lim. 4.
Pociąg mięt. 2-4 kl. po poi. - 7 m. 20.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec«. - 10 m. 47.

Odchodzi.
Pociąg osob, 1-4 kl. rano o god. 6 na, 4. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 8ra.l4.
Pociąg osob« 1-8 kl. po pół*' - 4 m. 3 
Pociąg mięsa, 2-4 kl. po pot - 7 m. 48

do Stargardu. 
Odchodzi,

Pociąg mięsa. 2-4 kl.rano o god. 6 m. 26
- lim. 14
- 7m44
- 11bs«83

Pociąg osob. 1-3 kt 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec».

Hnléj marehljsko-poxnnnaba. 
Przybywa Odchodzi.

Pociąg osob. rano o goda. 
Pociąg - po połud. 
Pociąg mięsa, wiecaor. 
pociąg osob.

Pociąg osob. rano o goda. 
Pociąg mięsa, - 
Pociąg osob. przed poł. - 
Pociąg - po poł. -

6 m. ft9 
6 m. 59. 

11 m. 29’ 
4 m. 24

Wiadomości giełdowe.
€rie><Ia :>nznańRka, 20 lipca.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 19 lipca.

CTe »sir.

Najwyż. Średnia. Najniższa
*ftl. fn tal. SffT. fa. tal. BßT. len
3 2 6 3 1 3 3 _ _
2 25 —- 2 23 9 2 22 6
2 20 — 2 15 _ 2 10
1 29 6 1 29 _ 1 28
1 27 — 1 26 — 1 25 —

— — — — _ _ _ _
— — — — — _ _ _

1 9 7 g
— __

— — — .... — — _ — —
3 21 — 3 19 --- 3 17 —

— — — — i — —- —
— — — — — — — — —
— — — —
— — — — — — — —
— -e — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — — —

- — — — — — — — —

80

74

50
90

74

Pszenicy pięi<nej, szefel po 84 fnt.
• średnićj . . »
» poślod.

Zyta ciężkiego 
■ średniego
• pośledn.

■ł zmienia wielk.
ćrobn.

Owsa
Grochu d gotew.

» na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Lubin, żółty

- niebieski . • .
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt, 
Koniczyny białej . . .

Poznańskie stare 3’j, %

70
100
90
90

---------  <./, listy zastawne tal. pb
Poznańskie nowa 4% listy zastawne 8i’/4 tal. pła. — 
listy rentowe 89'/, ta’, płacono — Pozn 5V-obligacye doi 
żąd. — Poznańskie obligacye miejskie 5% 94'|, talara żądań 
Akcye banku prow. pozn. — płacono. — Banknoty p 
— t&L pł.. akcye poznać, banku realno-kredytowego - 
płac, — Rumuny — tal. płac. — Północno niemiecka poż 
Wl’/* tri, pic. — Rosyjskie banknoty 803/a tal, żądano.
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za 100 kilogr. neto.____ ..logr.

piękny średni pośledni 
sgr. sgr. Kgr.

13%, lipiec-sierpień — tal. Okowita: per 100 litrów po 
100%—lÓ0C0°/o w miejscu bez beczki 16 tal. 26 sgr. płac., ua li­
piec i lipiec-sierpień 16 tal. 16—14 sgr, sierpień-wrzesień 16 tal. 
18—15 sgr., wrzesień-pażdz. 16 tal. 22-19 sgr., październik- 
listopad 16 tal. 18 16 sgr. płacono i

Austryac. kredyt, mob. 154—3%-—4%—-4 płac. Poznańsk. prow.,,iv. wypowie.węcpli; za lipiec 45, lipiec-sier- 
pień 44%, sierpień - wrzesień 4574, wrzesień - październik 45 /a,

l4’/a, grudzień 14%, w miejscu bez beczki 15 /„ ta . , dcli 1. 11% płc. Złota w sztabach funt celny 460

?vto;

c leldft berllńsha, 19 lipca.
Tendeocya giełdy była dzisiaj szczególnie pod względem 

papierów spekulacyjnych dosyć w ogól« stałą, obrót jednak był 
bardzo mały. . .

Walery arniki©! Dóbr, pożyczk. pstwa. (4’/3#/0) 99% pł. 
Poż. pstwa' z r. 1859 (5%) 101 % płac. Obi. pstwa (3%) 823/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 123 plac.

List. ssst.: Z&chod.-prusk. (3%) 76’/« płacono., dto <4/0) 
84 płac, dto <4’/,%) 92 płac. Pozn. nowe (4%) 85’/, płac. 
List, rent. Pozn (4%) 89% płac. Prask. (40|0)!90 płac.

Walory zagranica.- Austr. rent. srbr. (4%%) 56 /, płac 
Rent. papier. (4 '.%) 48’/, płac. Losy z r. 1854( (4%) 76% płąe. 
Losy kredyt, z r. 1858 94’/, płc. Losy z r. 1860 (5%) 83% 
płacono. Losy z r. 1864 (4%) 71 płacono. Rosyjska potyczka 
prem z roku 1?64 (5%) 128%—% płacono. Rosyjska- polsk. 
obiig. skabrb. (4%) 71% płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 złp. (5° o) 93 żąd. dto cząstki po 500 złp. 4%) 
102 płacono. Polstk. listy zast 3 em. w rs. (1%) 70% 
płac. Listy likw. 59 plac. Włoska poż (5%) 57%—’)« plac. 
Rumuńska poż. (8%) — płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,° ?)
43%—46 s—4 płacono. Turecka pożycz. 45% płac. Amer. poż. 
(6%) 97s 8 płac. Akcyo kol©! ielaz- Kol. miud. 157’‘4 P**"-
GaV- Karóla Ludwik" 100% pkcono. Austryacko - Franco»** 
223’!, -płacono. Warązaw.-wiedećsk. 73% płac BifiK ltd.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we W3i Garaszewie pod 

No. 12 położona, do Szymona Saźmler- 
CZlka należąca, która z objętością mórg 
77,., opłacę podatku gruntowego ułeg>, 
podług ustalonego czystego przychodu na 
podatek z gruntu na 47 tal. 26 sgr. 4% fen. 
i ua podatek budynkowy z wartości uży­
tku na 20 ta!, podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą 
subbastacyi koniecznćj w r (4022)
wtorek, <S«ia 1O pazdasier- 
Mśka r. 1». przed połudn.

o godz. 40
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 4 lipca 1871. 
ttiol. s$ai powiatowy.

Stdzia subhastacyjny.Uyll.

ätryi---------- , r
109 płac. Szląsk. stow. 
Hübnera (4%0|„) —

bank. (4°|0) 126% 
Hausern

iłae.

płac. Certyf hlp. 
95 płac. Henkel

płac Srebra funt celuy 29. 26 płac. Zagraniczne bankn 99% 
żądano. Austr. bank. 81% płac. Rosyjsk. bankn. 80’ s płac.
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58—78 tal. wedle ja­
kości żąd.; biało pstra polska 59—60, pstra polska 70 tal. z ko­
lei płac.: per 1000 kilo na lipiec 72%-%, lipiec-sierp. 72%— 
72—72’ 8, sierpień-wrzesień 70- 69%, wrzesień-październik 69— 
—68%, październik-listopad 68 tal. płac. Zyto: per 1000 kilo 
w miejscu 47—54 tal. wedle jakości żąd.; polskie 48—49%, kra­
jowe 52—53, piękne krajowe 54 tal. z kolei płacono; na lipiec 
lipiec-sierpień i sierp.-wrzesień 48%—’/&—%, wrzes.-październik 
i paździer.-listopad 48’/,—’/,—% tal. płac. Jęczmień:! per 
1000 kilo mały i wielki 39-62 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
per 1000 kilo w miejscu 40-54 tal. wedle jakoś J żąd., po­
śledni wschodnio pruski 40%-41, piękny zachodnią pruski 47- 
48*/,. pomorski 47% 50 tal. z kolei płac.; ua lipiec 48, lipiec- 
sierpień 45’/,, sierpień-wrzesień 44% tal. pł. Groch: per 1000 
kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41—51 tal. Rz • p: ner 
'000 kilo w miejscu 109 tal. Rzepik: 102—lOo cwi. Olej 
rzepiowy: per KO kilo w miejscu 28’/, tal. płacono.; na lipiec 
27% płac. 28 żąd., lipiec sierpień 26’/, żąd., sierpień-wizesien 
26% tal. płac. Olei lniany: pr 100 kilo w miejscu 24 , 
tal Olej skalny: per 100 kilo w miejscu 14 tal., na 1 piec

Nakładem łLlllłW 
hacłia wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

są na
.... u„,w, [40t9,||

W. Pyklakański.
Wszelkie porządki âlusaraliie 

sprzedaż w Buku.

CUeSiSa wroelawstia 19 lipca.

Żyto: per 2000 iuut słabićj; na lip. i lipiec-sierpień 
467,, sierpień-wrzesień 46’/, żąd, wrzes.-paźdz. i pazdziernik- 
listcpad 47 talara żądano i płacono. Pszenica: na lipiec 70 
tal. żądano. Jęczmień: ua lipiec 42’/, talara żądaną. 
Owies: na lipiec 46’, talarów żądano, wrzesień-październik 
— Ul.. Rzep: na |Upiecj — talarów. O_lej rz epiowy: sła- 
biój; w miejscu 13% talara żądano, na lipiec 13% tal.; li­
piec-sierpień 127«, sierpień-wrzesień 12% tal. żądano. O ko­
nt ita: spokojniej; per 100 litrów po 100% w mięjscu 16 A, 
tal. żądano 16% płacono; na lipiec i lipiec-sierpień 16; sier- 
pień-wrzea eń .16’ „tal. płacono, wrzesień-październik 16 /3 tal. 
żądano.

Na targu

Pszenicag.2
Stlżyto
o
3 »

a
§.°

Ê--j= Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

312| — 4974 — >8ń 
270 ~ 255 - 240 ‘

Ać
Bi

W srebra, za 
szefel pruski

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych =1CO

biała
żółta

(Jęczmień
Owies
Groch

89-91 
88—89 86 
62—6369 
46-4842
35 -36 É4 
167 - 73 6!

pośled. Äoa
fB.

średn ia 
tal eg. fn

pośled 
talug <n.

75—82 7 7 — 6 25 — 615 —
75-8. 7 2 6 25 — 6 15
56 -58 5 —. — 4 20 6 4;18 —
39—4 A 10 3 23 6 3 21
32-33 4 24 i. 4 t6 412 —
57 - 61 f !2 - 4 22 4J5 6

Podpisana Ekspedycya przyjmuje przedpłatę na
Portret

litografowany naturalnej wielkości popiersiowej

mikołaja Kopernika
podług

R. Gliirlandaj®
rysowany przez

T. Maleszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną, zostanie.

Ekspedycja Dziennika ¡Poznańskiego,

et

o¿

io

<1,

Powieść
i rzez

Paullatę z Ł. W íHawósSa,-}.
2 tomy. — 2’/» tal.

Obeznany we wszystkich gałęziach egró- 
«li«i Ba art j st JMlłj, Polak, bezsenny, 
który przez lat 12 zarządzał znsuznemi o- 
grodami, poszukuje od św. Michała ib. in­
nego stanowiska. Bliższe szczeg ły w eks- 
dedycyl Dzień. Pozn.____ ____ (398 >)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Nowem Demancze- 

wie pod N'. 20 położona, do Gotfryda 
Elenie i jego żony Amalii z domu Pfeiffer 
należąca, jednakowoż z wyłączeniem par- 
celów d«ó h mocą układu z dnia 13 maja 
1867 Danielowi Schobertowi i mocą układu 
z dnia 7 stycznia 1870 G tfrydowi i Wil­
helminie małżonkom Weiss sprzedanych, 
która z objętością morgów 22,,, opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalo­
nego czystego przychodu ua podatek z gruntu 
na 13 ti l. 4 sgr ’ 6 fen i ua podatek bu 
dynkowy z wartości użytku na 12 tal. po 
dane, gjnedana być ma drogą subhaatacyi 
koniecznej
w <*»w artefe, dniu 38 wraBC- 
śiiin r. b. przed połudn 

o godz. 10
w lokalu kotnisyi sądowćj w Stęszewie.

Pozuań, dnia 1 lipca 1871. [4021]
Rrńł. s.pl powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Eeyl.

Biuro stięozeń
guwernerów, guwernantek 

i bon Francuzek 
Pani Zaleskiej,

dawnój uczennicy Hot lu Lambert w 
Paryżu rne Brochant 11 (Batignolles).

Obecnie dostać można guwernerów, 
guwernantek i bon za niższe jak przed 
wojną wynagrodzeni \

Upraszam frankować listy.

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
więźnia Stanu i byłego posła ziemi 

pruskiój na Sejm berliński
ftiatalisa SulerźSc|iegą,

przyjmuje Ediuund i ałlłcr. 
w Administracyi Dziennika Pozn.

Pana IWHliByiniUi»«» LcmlfSzr- 
n shłeg;«*. wych dzcę z roku 186 i proszę, 
aby przysłał mi swój adres. [4024.j
.1. ftlcszezyński w Poznaniu,

przy ulicy Wilhelmowskiej No. 23.

Bieliznę

dla panów i da m
poleca w największym wyborze

Fabryka bielizny,
z Pawłowskich Bani

Poznań, Sapieźyński plac No. la.

Niniejs em wzywam wszystkich mo­
ich dłużników, by w przeciągu czter 
Hasta dni to jest do 1 sierpnia b r 
mnie zaspokoić raczyli, nadmieniając,
iż po upłynionym terminie wszystkich 

eh, co dłuż okami moimitych, co dłuż tikami moimi pozoRąb, 
WTmieni jąc Imię i nazwisko w Dzien­
niku Poznańskim, do uiszczenia się 
wzywać będę . f 13955 j 

Konstanty Zupański.
Adres: Breslau, Weiden Str. No. 2

Ä. ano.

Nakładem
T^goSoS^a Wlelbopdsk.

wyszedł i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach

Hymn do Boga
ua pamiątkę stuletniej ro- 

czüiiiey rozbioru dolski.
Cena 5 sgr. a na poślełniejszym pa­

pierze 2'¡2 sgr.

Z dniem 16 października r. b. otwieramy w Poznaniu !

I Pensyonat i wyższą szkołę żeńską j
u czterech Klasach.

Zgłoszenia przyjmuje p. Drowa Hoftnanowa, 
Piekary No. 3, która na żądanie udzieli bliższych szczegółów.

Anastaaya Waraika, 
diiilBia z Borzęckich Sloffiiianowa«

Dwa hardzo eleganckie 
pokoje z mehlamt luh bei 
mebli natychmiast do wy­
najęcia Wilhelmawsha ul 
hio. 23. (4025)

Wazony
szklane i porcelano w
w największym wyborze po wsz lkich 
cenach, bardzo tanich polecają
W. Kiliński i Spółka

w Bazarze. (3989)

Nakładem Ludwika illeissbaclia w Poznaniu wyszedł

Dziennik oficera armii nadreńskiój
skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Edmunda Galliera,

jest do nabycia’ we wszystkich księgarniach po 1 tal. 15 sgr.

Uwaga.
Pp. lisicigairzy, kupców i przemysłow­

ców zawiadamiamy, że począwszy od 1 lipca F. b. ra® 
na miesiąc dołączać będziemy do naszego "JTy g-oduika 
Wielkopolskiego

Dodatek
Sprzedaż konieczna.
Nieruchomi ść wmieście Poznaniu na 

przedmieściu Śródce pod No. 118 położona, 
której tytuł własności zapisany jest dla:

a) Teofili Albertyny Racinowskiój z Bu­
kowieckich,

b) Kornelii Józefy Ligockiej z Bukowiec­
kich,

c) rodzeństwa Dobielińskich: Maryanny, 
Praksedy, Maksymilianny i Magdaleny 
Barbary,

Den

verehrt liSssigk VcrwaHiingsbeh-
lnstitutsvorstäßden, Gesellschaitsdirectionen, 
den Herren Bechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banqaiers

sowie

d) rudzenstwa Kamińskich:
Józefa i Waleryi Maryanny, 

e) oberżysty Wojciecha Ricinowskiego, 
i która z objętością mórg ,0, 3 na podatek 
budynkowy z wartości użytku na 225 tal. 
podana, sprzedaną być ma w celu podziału 
drogą subha tacyi koniecznej w 
środę, dnia 13 września 
r. B>. przed południem o 

jsodz. 9
w lokalu królewskiego sądu powiatowego w 
miejscu w pokoju pod No. 13. (3500)

Poznań, dnia 2 czerwca 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny
Byli.

Stanisława, und sonstigen Industriellen und Privaten oferirt porto- une
zu Original

Auslandes
spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder Art 
Tarifpreisen in sämmtliche existirende Zeitungen d s In

Rudolf Mosse,
offizieller Agent sämintlicher Zeitungen.

Berlin,
’erner domicilirt in Hamburg, Frankfurt a. AI., Bre­
slav, München, Nürnberg, Wien, Stiassburg, 

Prag, Zürich.

Towarzystwo Przemy 
slowoów polskich w Ber­
linie odbywa swoje zebrania 
w pooiedzlal&l w lohalu „Mfln-

c&ener Brauhaus“ ul. Jo- 
hauulsstrasse No. 13.

Zarząd. [3908.'

anonsowy,
biorąc od wiersza druku petitowego 1 Sgr. na ogłoszeniach po­
wtarzaj 0 cych się opuszczamy aż do 25°io-

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego,
przy placu Wilhelmowskim No. 5, w mieszkaniu p. Władysława 

Ordona.

<3 Z początkiem m. b. objąłem w nosirzjnie

Hôtel Berliński
i nałożyłem także w jednym z lokalów tegoż

Handel korzeni, cygar i tytoniu.
Polecając mój hotel i handel Szanownćj Publiczności, mam 

zaszczyt nadmienić, iż jest i będzie mćm staraniem dogodzić łaska­
wym odbiorcom doborem towarów, przystępną ceną i sko ą usługą.

Kostrzyn, w lipcu 1871. (3998)

Jan Chmielewski.

Gdz e wygrys a ię i& każdą rasą?
U Rindnsa i ńarientnaiff!

D iia 27 i 28 ni. b. r zpoczyna się 
gwarantowana przez książęco brunświ 
cki rząd krajowy najnow z t loterya, 
zawierająca w ogóle (w 6 oddziałach) 
wrgrane główno ev nt,

100,000 tal.
6t 0<0, 40000 . 20.0CO, 15,000 
12 000 2 po 10,000 2 po 80i)9 3po 
6000 3 po 5000, 7 po 4000, 14 po 
2000, 28 po 1500 a

105 po 1000 tal. it<l.
Obecnie mamy do powyższego 1 od­

działu ’/, l«sy g»o
4 lal , ’ , I«»«y ?»«» 2 tal.
% ory». 1««. po 1 t»»l , w zapa­
sie i rozsyłamy takowe za gotówkę 
Jub zaliczką do wszystkich okolic ja­
ko tóż po ukończonóm ciągnieniu bez 
wezw nia listę wygranych i wygrane 
pieniądze. (3780)
Bindus & Rlurienthal

lluiabiir/).
Wszystkie losy pożyczek premiowich 

i papiery państw, dostawiamy jak ii j- 
taniśj i polecamy s ę do ich dosta­

wiania.

J.

Śzhiaruią

Kilińskiego i Sp

Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort 
exact ausgeführt. Ein vol’ständiges Verzeichniss sämmtlicher Zei­
tungen nebst Original-Preis-Courant versende gratis und franco.

NB. VloiiK^ JPxrovision t»eaüielie ioli «I» 
offizieller Agent von dien betr. Zeitixn« 
g-en.

Uniwersalne kotły parowe
do

prania bielizny.

w Bazarze,
wykonuje wszelkie roboty szklarski 
po cenach umiarkowanych, skoro 
rzetelnie. Wczesne zamówienia pt 
trzebne,- aby zapewńić sobie siły rt

i łocze. 1
i. Urznifó do tego zawodu poszu

kuje się. : ______ (3990)

Co tylko wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach^

Es ist Żeit.
Ein Memorandum an Deutschlanc

Her grössere Thell der löbl. Behörden be 
traut bereits fortgesetzt obiges Institut mit 
der Besorgung ihrer Bekanntmachungen.

V0D.
Ludwig v. Zydiliiiski,

gew. Mitglied des Hauses der Abgeordneten
Cena l21/2 sgr- (4026)

L. Dlerzhach.

Ang. siodła, up»-iRęże ilo konnej ja?.dy, trendal«* 
i czapraki, staneitskśe i angielskie bicze do konne| 
jazdy, wędzidła, ostrogi i st zemiona, jako tóż podro- 
żowe i ręczne kuferki, torebfci do pieniędzy, dam­
skie 8 podróżne, w ogóle utensylia podrożone każ­
dego rodzaju polecają (4018)

Przy użyciu mydła i wody można 
pomocą tego kotła w dniu jednym 

tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra­
czka w czterech dniach dostawić jest w 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak to 
ma miejsce przy praniu jćj ręką lub ma­
chiną do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony 
i wszysthici inne liorasy- 
ści opłacają cały aparat już po kilko-

za
gar
Sk

J/. Hey manna
znaj luje się odt 

¿J sl. 30 naprze w
(.3109)

razowćm użyciu.
, - W W. Ks. Poznańskićm do nabycia przez ’ ,

August Klug, A. Klug jr., z Pawłowskich Kaiifinaiin,
.«»s.--------------w,IM.,,.,Hi pucj.-----  ; fabryka bielizny

________przy placu $apicżyfisfc*m a*
Opinia lek rska. t

Kalifornijska winna wódka gorzka pana 
H. L. Brockmann, Wrocław,

' “ ch<rym, jest winnym wyskokiim gorzkich

Wilhelmowski plac 4.

Wichtig’ für den gesammten Handelsstand!

Im Verlag von Haascnstein *«? in Mamburg erseh en so eben
und wird gegen Einsendung von 1 Thl. Crt. versar%, _■lanibnrger rinncn-Kegistcr.
Verzeichniss dir bis Ende 1870 erfolgten Eintragungen in das Hamburger Handelsregister. 
Herausgegeben von Dr. Heimann, Actuar des Hamburger Handelsgerichts. 2 » Bogen gr 8 
Carton Das Register, welches eine alphabetische Zusammenstellung aller noch bestehenden 
Firmen und Procuren, eins hliesslich der Actiengesellschaften nnd Genossenschaften enthalt, 
erscheint hiermit zum ersten Male seit Führung der Protocolle.

g=
B

po'ea
cw»S

B

Haasenstein & Vogler in Hamburg’.

,v wyskoki;m „
i aromslycznych ziół, któ e Ra zdrowia ludzkiego nader są 1^zystne » przytUtue
Najwięcój stósowce jest użycie jej w ele |Ue»«*®*'l* ¿„'.n ém’trawienit ■
w braku apetytu, mdłościach, ciśnięćiu ua iołfdkn, wcluem mb i^ilwar Mi trawienie, 
prócz tego »¿leelé Ją można ereat.» w ncruowj.u hol« f»,^rJbaeh. czywych febrach, jako tóż relaonwaSe.eenlom p® 1 ę«W«I*^®1^

SkksTítoJo'^mí.S’rajencjj.e po.n.i.kl I kjdS.ikl » P>««» »-««

” . PP. J.U6»» *ei-. *• «i-o-«—,
Leltgebra, II. bnaiter. 1 J

któ ą tu miałem sposobność czysto polecić 
’ ził" s" ” *

tj.n.a.m i «winni»«,; T.nz—il. Monhicha w Poznaniu.
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